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Zjazd T.
Gdynia, 5 września.

W niedzielę po południu odby­
wały się dalsze obrady Zjazdu w 
Hallerowie w  pięknym domu wy­
poczynkowym Z. Z. K. .

Sprawozdanie organizacyjne 
zreferował tow. Z. Piotrowski, 
kasowe — tow. A . Krygier, spra­
wozdanie Komisji rewizyjnej — 
tow. J. Maliniak, składając wnio­
sek o udzielenie ustępującemu 
Zarządowi absolutorium.

Referat na tem at metodologii 
prac TUR (kursy i  referaty) wy­
głosił tow. St. Garlicki.

Zjazd uchwalił wysłać depesze 
z pozdrowieniami i  życzeniami 
tow. tow. Zygmuntowi Żuławskie­
mu, Adamowi Próchnikowi i  Ta­
deuszowi Regerowi.

W poniedziałek od samego ra­
na odbywała się dyskusja nad re­
feratami i  sprawozdaniem Zarzą­
du Głównego. W dyskusji wzięło 
udział 40 mówców.

Sprawozdanie Zarządu Głów­
nego przyjęto do wiadomości. 
Sprawozdanie z Komisji manda­
towej składał tow. Strążowski 
(W ilno).

Sprawozdanie Komisji wnio­
skowej Składał tow. Garlicki. 
Wśród szeregu wniosków, projek-

w  G dyni
tających rozszerzenie i  uspraw­
nienie prac Turowych, przyjęto 
wniosek przeciw zamachowi kle­
ru i  reakcji na oświatę oraz wy­
stąpiono przeciw wnioskom Ozo­
nu, mającym na celu zbiurokra-

tytzowanie i  ototalizowanie oświa­
ty oraz oddanie monopolu na nią 
Ozonowi.

Uchwalono wysłać pozdrowie­
nie dla Hiszpanii republikań­
skiej.

Statystyka zakładów pracy i pracowników w Polsce

2.038.789 lu d zi pracy
Z tego 1.725.285 robotników i 313.584 pracowników umysłowych

Według statystyk ogłoszonych 
przez Zakład Ubezpieczeń Spo­

łecznych na 1 maja 1938 roku na 
terenie całego kraju (POZA GÓR-

NYM ŚLĄSKIEM) zarejestrowa­
no ogółem 466.410 zakładów pra­
cy, zatrudniających 2.038.789 pra­
cowników ubezpieczonych w  ubez

Rozmowy i narady na trasie Londyn-Praga

Nieprzejednane stanowisko Berlina
wyklucza możliwość osiągnięcia porozumienia z Henleinem

W  braku konkretnych wiadomo 
ści co do treści rozmowy niedziel, 
nej pomiędzy współpracownikiem 
loorda Runcimana Ashtonem Gwat 
kinem a Konradem Henleinem po­
ranna prasa londyńska snuje roz­
maite domysły co do losu, jaki 
spotka propozycje rządu praskie­
go oraz co do rozwiązania próbie 
mu sudeckiego. Dzienniki twierdzą 
że Ashton Gwatkin odniósł z od­
bytej rozmowy raczej dodatnie 
wrażenie, które pozwala mu mieć 
nadzieję na podjęcie na nowo ro-

kowań. Ponadto prasą angielska 
wyczekuje na pierwszą wielką mo 
wę Hitlera w  Norymberdze, w któ 
rej spodziewa się znaleźć dokład­
ne określenie stanowiska Niemiec 
w stosunku do bieżących zagad­
nień.

„Times" stwierdza, że w ciągu 
ostatniego week - endu nie zaszła 
żadna zmiana w  stanie obecnym 
zagadnienia czesko - słowackie-

go i  wypowiada się za tym, że po- 
winien być ustalony jakiś termin 
pertraktacji.

##
W niedzielę wieczorem po po­

wrocie z zamku kardynała Kaspa­
ra lord Runciman niezwłocznie 
połączył się z Londynem i odbył 
dłuższą rozmowę telefoniczną. Na 
leży przypuszczać, że referował

Tajfun pustoszy Japonie
Premier imredy

o w ęgierskie j polityce zagranicznej

W  poniedziałek w  godzinach 
popołudniowych (według czasu 
miejscowego) gwałtowny tajfun na 
wiedzlł środkową Japonię. Hura­
gan przeszedł nad miastami Osa­
ka i  Kobe. W  miastach tych zanik.

nięto szkoły oraz wstrzymano 
ruch okrętowy. Statek „Goyoma- 
ru“  (9000 ton) został uszkodzony. 
Szybkość wiatru, zanotowana w 
Osaka i  Kobe, wynosi 13 mtr. na 
Sekundę. Tajfun trwa.

Faszystowski rasizm
Dziennik rozkazów włoskiej ma 

rynarki królewskiej poleca wpro­
wadzić, zgodnie z zarządzeniami 
rasowymi, specjalne adnotacje w 
aktach oficerów i  szeregowych ma 
rynarkij dotyczące rasy personelu.

W  Rzymie ukazał się trzeci nu-

mer tygodnika, poświęconego za­
gadnieniom obrony rasy. Numer 
ten odbito iw nakładzie 130.000 
egzemplarzy, podczas gdy pierw­
szy numer tego pisma miał nakład 
80 tysięcy.

Obłęd religijny
Znowu 50 ofiar walk w Rangoonie

Według doniesień z Rangoonu 
wydarzyły się tam w  niedzielę po 
południu nowe krwawe zamieszki 
pomię.dzy Burmami i Hindusami, 
powstałe na tle długotrwałych 
walk religijnych. W  wyniku żarnie

szek zostało zabitych 10 osób a 40 
rannych. Incydenty przybrały taki 
obrót, że interweniować musiala 
nie tylko policja, lecz również od­
działy wojskowe.

Premier węgierski Imredy wy­
głosił w  niedzielę w Kaposvar w 
obecności członków Rządu, około 
stu członków izby poselskiej i kil 
lfluidziesięciu tysięcy • uczestników- 
święta rolniczego przemówienie o 
polityce zagranicznej. Podróż do 
Rzymu osiągnęła całkowicie swój 
cel, podkreślając niezmienną go­
rącą przyjaźń Węgrów z Włocha 
mi. W izyta regenta w  Rzeszy sta 
ła się wydarzeniem politycznym 
wielkiego znaczenia, przyczyniając 
się do rozbudzenia sympatii naro 
du niemieckiego dla Węgier. Roz 
mowy ,jakie regent i członkowie 
Rządu mieli sposobność odbyć z 
kanclerzem Hitlerem i  jego współ­
pracownikami, były przeprowadzo 
ne w  atmosferze pełnego zaufa­
nia, przyjaźni i serdeczności. Roz 
mowy te dały wyraz intencji obu 
krajów wzajemnej współpracy, 
która nie byłaby skierowana prze 
ciwko innym państwom, lecz dla 
wspólnego dobra wszystkich na­
rodów.

W. czasie ostatnich rokowań za 
sadniczym postulatem Węgier by 
ło prawo do równości zbrojeń. 
Komunikat konferencji w  Bled-wy 
kaauje, że węgierski punkt widzę 
nia uzyskał prawo obywatelstwa 
również i  w kołach, które dotych 
czas gorąco go zwalczały. Roko­
wania doprowadzone zostały -do 
końca i w  sprawie uznania rów­
ności praw do zbrojeń obie stro­
ny potwierdziły w  deklaracjach, 
poczynionych w  drodze dyploma 
tycznej postanowienia paktu Kel 
logga z r. 1928, stwierdzając, że 
państwa te wzajemnie nie będą 
uciekały się do użycia siły zbrój, 
nej. Jednakże deklaracje te zale­
żą od innych oświadczeń, dotyczą 
cych losu Węgrów, zamieszka­
łych na terenie państw sukcesyj­
nych. W tym zakresie do układu 
nie doszło i dlatego też komunikat 
konferencji w  Bied ograniczył się 
do stwierdzenia, że, jeśli chodzi o 
los mniejszości węgierskiej, to za 
warty będzie oddzielny układ.

on rozmowę Ashtona Gwatkina z 
Henleinem.

Wkrótce po tej rozmowie lord 
Runciman z żoną i  Ashtonem 
Gwatkinem udali się do poselstwa 
angielskiego.

Ostatnie przemówienia posłów 
sudecko-niemieckich, a specjalnie 
Wollnera, który oświadczył, że 
partia niemlecko-sudecka będzie 
prowadzić rokowania wyłącznie 
na gruncie żądań Henleina. ogło­
szonych w  Karlovych Varach — 
nie stwarzają nastroju optymistycz 
nego dla dalszych rokowań.

Ashton Gwatkin odbył wczoraj 
rano z premierem Hodżą rozmo­
wę, w  czasie której poinformo­
wał premiera o przebiegu nie­
dzielnej konferencji z Henleinem.

pieczalniach społecznych. W  tej 
liczbie było 1.725.285 robotników 
i  313.504 pracowników umysło­
wych.

Z  pośród województw w któ­
rych zarejestrowano największą 
liczbę zakładów pracy { pracowni­
ków na pierwszym miejscu znajdu 
je się woj. warszawskie ze 106.704 
zakładami pracy i  439.656 pracow, 
nikami w tym 354.427 robotników 
i  85.229 pracowników umysło­
wych. j

Najmniej zakładów pracy posia­
da województwo poleskie — 5.842 
i  30.063 ubezpieczonych pracow­
ników, najmniej natomiast pracow; 
ników ubezpieczonych zarejestro­
wano na terenie woj. nowogródz­
kiego 25.190 w tym 20.066 robot­
ników i  5.124 pracowników umy­
słowych.

Echa katastrofy
w  Edmonton

Liczba śmiertelnych ofiar nie* 
dzielnej katastrofy samolotowej w! 
Edmonton powiększyła się w  cią­
gu nocy do 11 osób. Ciężko ran­
nych jest 30 osób, z których sześć 
walczy ze śmiercią. Pomiędzy o- 
fiarami śmiertelnymi znajduje się 
cala rodzina, złożona z rodziców 
i  dwóch synów. /

Angielski „Times”
o sytuacji w Hiszpanii

Komentując odpowiedź genera 
ła Franco na propozycje komite­
tu t. zw. nieinterwencji, „Times" 
donosi, że według opinii osób bez 
stronnych i  dobrze informowa­
nych należy przypisać zwłokę w 1 
wysłaniu odpowiedzi na propo­
zycje komitetu nieinterwencji, sy­
tuacji wewnętrznej.. Otóż sytuacja 
na frontach nie pozwala oczeki­
wać szybkiego zakończenia w oj­
ny. W takim wypadku jest rze-

czą zrozumiałą, że każdy dowód­
ca musi się dobrze namyśleć za­
nim zgodzi się na uszczuplenie 
swych sił przez wycofanie wojsk, 
które bezwzględnie są mu potrzeb 
ne w prowadzeniu wojny a to tym 
bardziej, że oddziały włoskie są 
zmotoryzowane i odgrywają bar­
dzo wielkie znaczenie w  wojnie 
hiszpańskiej, gdyż one właściwie 
dają przewagę generałowi Fran-

0 dozbrojenie Bułgarii
Wizyta króla Bułgarii w Anglii

Trzydzieści wsi 
znikło z powierzchni ziemi

Zniesieniesfflśs zbiorowych
w A u s t r i i

Trzydzieśoi wsi, położonych na 
granicy austriacko - czechosłowac 
kiej na północ od Wiednia, zosta­
ło całkoowicie zniszczonych, po­
nieważ teren ten został zajęty pod

budowę fortyfikacji. Chłopi z tych 
wsi zostali przesiedleni do Burgen 
landu, gdzie został między nich- 
rozparcelowany majątek hr. Ester 
hazego.

Królewska para bułgarska ocze 
kiwana jest w  Londynie w  najbliż 
szych dniach. W izyta króla Bory­
sa i  królowej Joanny będzie mia­
ła charakter nieoficjalny. Parakró 
lewska nie zatrzyma się w  Londy 
nie, lecz nieomal bezpośrednio po 
przyjeździe odjedzie do Szkocji, 
gdzie na zamku Balmoral podej­
mowana będzie przez króla Jerze­
go i  królową Elżbietę. Jak słychać

król Borys odbędzie rozmowę z 
premierem Chamberlainem. Tema 
tern rozmowy będzie sprawa doz­
brojenia Bułgarii, na oo przystały 
już Jugosławia, Rumunia, Turcja i 
Grecja. Również nie jest wyłączo­
ne, że w  rozmowie poruszone zo­
staną sprawy zacieśnienia stosun­
ków gospodarczo - finansowych 
pomiędzy W. Brytanią a Bułgarią.

Powódź na Morawach
Ulewne deszcze i  burze na Mo­

rawach wywołały olbrzymi przy- 
bór wód i  wylewy rzek. Powódź 
przybrała rozmiary tak wielkie — 
jakich nie notowano od kilkudzie­
sięciu lat. Katastrofa dotknęła 
szerokie rzesze robotników moraw

skłch. Pod Rohatec rzeka Mora­
wa wezbrała tak silnie, że osiąg­
nęła 537 centymetrów ponad po­
ziom normalny.. Droga, łącząc Ro­
hatec z Sudomerićami, stoi pód 
wodą.

Przedstawiciel t. zw. frontu pra 
cy na Austrię, Proksch, oświad­
czył, że na skutek „personalno- 
politycżnych trudności'1 — wszel­
kie umowy zbiorowe oraz wybo­
ry, do rad załogowych zostaną 
zniesione i  zastąpione t. zw. „re ­
gulaminami pracy", normującymi 
na mocy postanowienia kierowni­
ctwa frontu pracy, w  porozumie­
niu z dyrekcją przedsiębiorstw, 
warunki pracy i płacy. Powoła­
nie się na „personatno-polityczne 
trudności" ze strony tak kompe­
tentnej, jaką jest kierownictwo 
frontu pracy, wskazuje na poważ 
ne trudności, wobec których od­
nośne czynniki narodowo-socjali- 
styczne nie mają odwagi przepro 
wadzenia swobodnych wyborów

do rad fabrycznych i  załogo­
wych.

Straszna śmierć
4-ch chłopców

W Łaziskach górnych pow. pszczyń­
skiego, wydarzył się wczoraj straszmy 
wypadek, którego ofiarą padło 4 chłop­
ców: 11 -letni Ernest Folwarski, brat 
jego 8-letni Feliks Folwarski, 12-letni 
Jan Kozicki i  10-letni Arnold Ksiądz.

Na polach, należących do majątku 
ks. pszczyńskiego grupa chłopców na­
tknęła się na zerwany przewód wyso­
kiego napięcia, grubości 2 cm., na któ­
rym chłopcy poczęli się huśtać, Pod­
czas huśtania się chłopcy dotknęli prze­
wodów z! prądem i zostali porażeni. Na 
miejsce -wypadku przybyła natychmiast 
kolumna ratownicza pobliskiej kopal­
ni, jednakże wszelka pomoc okazała 
sie bezskuteczna.



Niedzielne manifestacje ludowców
Wiadomości telefoniczne nade- 

»złe do Agencji Agrarnej w  nie­
dzielę z prowincji donoszą o licz­
nych manifestacjach ludowców, 
którzy rozwinęli po święcie Czynu 
Chłopskiego bardzo ożywioną dzia 
łalność. W  obecności kilkudziesię­
ciu tłumów święcono sztandary w 
Milówce (pow. żywiecki) i w  Sam 
borze, gdzie zjawili się przedsta­
wiciele naczelnych władz Stronni­
ctwa. Dużą ilość uczestników zgro 
wadziło poświęcenie sztandaru w 
Rzędzinie, pow. tarnowski. Nabo­
żeństwo odbyło się w katedrze

Młodzież chłopska
pod sztandarem demokracji

,W obecności 600 delegatów roz 
począł się w  Jarosławiu dwudnio­
w y zjazd Zw. Młodzieży Wiejskiej 
„W ic i"  z terenu woj. lwowskiego 
i  tarnopolskiego.

Zagajając zjazd prezes Kojder 
podkreślił ważność chwili, w  któ­
rej młodzież zjechała się na swo­
je obrady, deklarując braterstwo 
celów i  wspólną pracę ze ze Str. 
•Ludowym.

Przemówienia powitalne wygło­
s ili: mi. władz naczelnych „W ic i" 
Domański, „W ic i" z Łodzi — Jan­

O stry  k ry z y s  szk o ln y
w ocenie p. Ministra W.R. i O.P.

W  swym przemówieniu radio­
wym na początek roku szkolnego 
p. minister W. R. i  O. P. profesor 
Swiętosławski stwierdził m. in:

Równolegle z postępującym  na­
przód rozwojem gospodarczym i 
przem ysłowym  zachodzić m uszą po­
ważne zmiany warunków bytowania 
społeczeństwa i te właśnie zmiany 
snajdują sw e odbicie bardzo Jaskra­
w e  w  naszym  szkolnictwie. Jest to 
Jeden z  czynników, który wpłynął 
na to, że wezbrała olbrzymia fala  
m łodzieży i  uderzyła o bramy szkół 
w szelkiego typu. Napór tej fa li Jest tak w ielki, że M inlsterium ze sw ym i 
nader szczupłym i środkami m ate­

ii nftili
z Paryża

Przed kilkoma laty wyjechał z 
Polski do Paryża Adolf Rozenblat, 
mieszkaniec Rawy Ruskiej. Doko­
nawszy we Francji szeregu o- 
szustw i przestępstw, Rozenblat 
uciekł do Rumunii, a potym z po­
wrotem do Polski.

Znalazłszy się w kraju, oszust 
przystąpił niezwłocznie do konty­
nuowania przestępczej działalnoś­
ci.

Występując w imieniu francu­
skiej firmy przemysłowej i posia­
dając szerokie pełnomocnictwa, po 
czął zakupywać większe ilości to­
waru, których rzekomo we Francji 
nie ma. Ponieważ aferzysta pro­
ponował przemysłowcom krótko­
terminowe weksle, nie dobijano 
tergu i przesyłano żądane ilości 
towaru, które Rozenblat z miejsca 
sprzedawał za gotówkę, za poło­
wę ceny.

Jeoaa z p o w a ż .szych  fa b ijk  
*  którą przebiegry oszust sfinali­
zował tranzakcję na 30.000 zł.,

Samolot runąłoądach domu
Spłonęły trzy domy - 2 9  ofiar
W  niedzielę w południe wyda­

rzyła się na północnym przedmie­
ściu Londynu Edmonton katastro­
fa samolotowa, w której znalazły 
śmierć 4 osoby a 25 odniosło ra­
ny, z czego 13 ciężkie.

Samolot, w  którym znajdował 
się jedynie pilot, runąi z niezbada 
nych dotychczas przyczyn na gę. 
sto zamieszkaną część przedmie­
ścia i  roztrzaskał się na dachu je­
dnego z domów, przyczyni eksplo 
zja zbiornika z benzyną spowodo 
wała pożar, który momentalnie

tarnowskiej, poczem pochód prze-' 
szedłszy ulicami Tarnowa udał się 
do Rzędzin. święcono sztandary 
nadto w  Grabowie (pow. Zawier­
cie), Regułach (pow. warszaws- 
ski), Iłowie (pow. sochaczewski).

Zjazdy powiatowe odbyły się w 
Rohatynie, Opocznie, llży, Będzi­
nie. Odbyto nadto konferencję za­
rządów powiatowych z członkami 
zarządów kół gminnych w Błoniu, 
Rypinie, Lubartowie i  Tomaszo­
wie Lubelskim. Zjazdy młodzieży 
wiciowej odbyły się w  Jarosławiu 
i  Bochni.

czak, Mazowieckiego Zw. „W ic i" 
—  Dziaduś, Akad. Młodz. Ludo­
wej ze Lwowa — Kmiciak, oraz 
przedstawiciele młodzieży socjali­
stycznej.

Pierwszy referat „O demokracji" 
wygłosił p. Janczak. W  otwarciu 
zjazdu wzięła udział liczna dele­
gacja Str. Ludowego z kilku po­
wiatów oraz młodzieży robotni­
czej PPS.

Walny zjazd „W ic i"  wysłał de­
peszę powitalną do obradującego 
w  Gdyni zjazdu TUR.

rialnym i zinalazło  s ię  odrazu u  progu  
zupełnego w yczerpania w szystk ich  
zasobów, jak im i mogło rozporzą­
dzać. M am też  na m yśli nie tylko 
środki finansowe, ale również konie  
pow iększenia liczby gm achów szkol­
nych, czego z  roku na rok w  ogóle 
w ykonać c le  można. W  szkołach za . 
wodowych Już dziś odczuwamy wlel 
k i brak specjalistów.

Stanu tego  inaczej, aniżeli o strym  
k ry zyse m  szkoln ym  nazwać nie m o­
żna,

P. Minister stwierdził ogromne 
trudności w  zaspakakajaniu głodu 
szkolnego.

przeprowadziła przez jedną z w y  
wiadowni wywiad i  zorientowała 
się z kim ma do czynienia.

Zawiadomiono natychmiast poli 
cję. która bezczelnego oszusta od 
nalazta i osadziła w areszcie.

a Ozon
W  niedzielę dnia 4 b. . odbyło 

się w  Warszawie posiedzeie Rndy 
Naczelnej Związku Rezerwistów. 
Zasadnicze przemówienie progra­
mowo - ideowe wygłosił sen. płk. 
Dąbkowski, który zachęcał do „ak 
tywnej i  serdecznej współpracy re 
zerwistów z Obozem Zjednoczenia 
Narodowego".

Na zakończenie rada uchwaliła 
szereg wniosków natury organiza 
cyjnej.

przeniósł się na trzy sąsiednie bu­
dynku
W  chwili upadku samolotu ponie. 
śli śmierć na miejscu pilot, jedna 
kobieta oraz dwoje bawiących się 
na ulicy dziecL Pozostałe osoby 
odniosły obrażenia podczas poża. 
ru domów. (PAT).

Jednajcie nowych 
prenumeratorów

W  manifestacji Stronnictwa Lu 
dowego, urządzonej z okazji po­
święcenia sztandaru powiatowej 
organizacji w  Samborze, wziął 
udział prezes Rady Naczelnej, 
Bruno Gruszka, ks. płk. Panaś, 
prezes powiatowy dr. Targowski. 
Przybyły liczne delegacje ludow­
ców ze sztandarami z sąsiednich 
powiatów.

Na froncie Estramadury
rozwija sio pomyślnie przeciwnatarcie

Przeciw - natarcie republikań- 
skie na froncie Estramadury roz­
w ija się pomyślnie w  myśl prze­
widzianego planu. Podczas gdy na 
południowo wschodniej części rze­
k i Zujar, republikanie atakowali 
przeciwnika, natarcie oddziałów 
republikańskich odbywało się jed­
nocześnie na północ od  drogi ko. 
lejowej łączącej Cabeza de Buey- 
Castuera -  Don Benito w  kierunku 
zachodnim. Rzeka Rion Guadalatra 
została sforsowana przez wojska 
republikańskie, które znajdują się 
obecnie przed Campanaria w  od­
ległości 10 kim. na zachód od dro. 
gi wiodącej do Guebla de Alcoccr 
do Castouera.

Castuera jest otoczone z 3 stron, 
3 dywizje powstańcze są otoczone 
między Cabeza del Buey i  Zarza 
Capilla.

Dywersyjna akcja powstańców 
w  okolicy Puente del Arzobispo za 
stała wstrzymana w miejscowości 
o małym znaczeniu strategicznym. 
Od początku ubiegłego tygodnia

Nr. Gwatkin
u H enleina

Niemieckie Biuro Informacyjne 
donosi: Asthon Gwatkin odwie­
dził w  niedzielę Konrada Henleina 
w  Asch, aby raz jeszcze omówić 
z nim sytuację polityczną i poin­
formować się co do przebiegu 
odwiedzin Henleina u Hitlera.

Instrukcje Hitlera
W Kownie krąży pogłoska, że 

delegacja Niemców litewskich, u- 
dająca się na kongres narodowo- 
„socjalistyczny" zostanie w No­
rymberdze przyjęta na specjalnej 
audiencji u Hitlera, który kierow­
nik delegacji niemieckiej, składa­
jącej się z 20 Niemców, ma udzie 
lić dyrektyw co do stanowiska 
jakie mają zająć wobec Litwinów 
po powrocie do kraju. (ATE)

Niebezpieczny rejestr
W edle doniesień prasy angielskiej, 

kartoteki policji gen. Franco obejmu­
ją  nazw iska 900.000 (!)  podejrzanych 
o niesprzyjanie reżymowi faszystow ­
skiem u, a co m iesiąc potworny ten 
rejestr, powiększa się o  dalsze sto ty 
sięcy nazwisk.

Jeśli dalej tak  pójdzie i  wojna po­
trw a Jeszcze kilkanaście m iesięcy, na 
terytorium  okupowanem przez p. 
F ranco nie będzie ani jednego doro­
słego  Hiszpana, któryby nie trafił do 
monstrualnych kartotek faszystow ­
skiej policji. Można się  naw et oba­
w iać, że — wobec ciągłej w alki klik  
i  koteryj w  obozie faszystów  hiszpań 
sk ich — kartoteki te  pęcznieć będą 
również od nazw isk niedość prawo-

Most przez Lago Maggiore
Największe i  najpiękniejsze z włos­

kich jezior lombardzkich — Lago Mag- 
giore, dzięki swojej wydłpżonej formie 
— 65 kilometrów długości, etanowi po­
ważną przeszkodę w komunikacji ko­
łowej pomiędzy miejscowościami, po­
łożonymi na jego zachodnim brzegu a 
Mediolanem.

Obecnie zatwierdzony został projekt 
pływającego mostu pomiędzy m. Lave- 
no i Intra, który usunie tę przeszkodę. 
Most spoczywać będzie na pływającej 
pustej belce skrzynkowej z  żelbetu,

długości 3 kim. szerokości 18 mir., o 
ścianach 3,5 mtr. grubości, która wy­
suwać będzie nad poziom wody o kil­
kadziesiąt centymetrów, aby nie psuć 
piękności krajobrazu.

Na obn końcach mostn będą ruchome 
części dla przepuszczania sutków. Na­
wierzchnia składać się będzie z jezdni 
8 mtr. szerokiej, dwóch torów dla cykli­
stów i 2 chodników.

Koszt budowy mostu, który ważyć bę­
dzie przeszło 100 tysięcy ton, prelimino 
ssany jest na około 30 milionów lirów.

W  niedzielę dokonano nieuda. 
nego zamachu na króla Egiptu Fa 
ruka. W  miejscowym klubie spor­
towym nad brzegiem Nilu odby­
wały się zawody pływackie o mi­
strzostwo Egiptu, na które przybył 
kró l w otoczeniu kilku ministrów.

ro zp o c zę ta  w c z o ra j o b ra d y
W  obradach Międzynarodowej 

Handlowej Konferencji w  Warsza. 
wie bierze udział 194 delegatów, 
reprezentujących 22 kraje, a mia­
nowicie: Belgię, Bułgarię, Chiny, 
Danię, Egipt, Estonię, Stany Zjed­

republikanie odparli nieprzyjaciela 
daleko od początkowych pozycyj 
i linia frontu przebiega obecnie 
między rzeką Tage i  Rio Guadia- 
na. Republikanie posuwają się na­
przód odpierając natarcia powstań 
ców.

Na froncie łuku Ebro sytuacja 
bez zmian. Ataki powstńcze zosta­
ły odparte w okolicy Gandesa, jak 
również na odcinkach północnym 
< południowo zachodnim od mia­
sta.

MASOWA DEZERCJA 
W  SZEREGACH GEN. FRANCO.

Klęska zadana wojskom pow­
stańczym na froncie Ebro przyczy 
niła się do zaburzeń w  szeregach 
faszystowskich. Jak donoszą wclą 
gu jednej z bitew na froncie Ebro 
poległo około 1000 „Reąuetes".

Gdy wiadomość o klęsco dotar­
ła do szeregów wojsk nawarskich, 
oddział złożony z 1000 „Reąuetes" 
opuścił frópt. Wszystkie wysiłki 
władz skierowane w  celu zatrzy. 
mania pociągu z uciekinierami 
spełzły na niczym. W  okolicy 
Castejon doszło da formalnej 
bitwy między uciekinierami a 
gwardią cywilną. Wiele osób 
padło podczas tej bitwy, lecz mi­
mo to większość dezerterów roz.

Co raz goręcej w Palestynie
Śmierć... za noszenie fezu

Nie ma dnia, by z Palestyny nie 
nadchodziły o krwawych walkach, 
napadach i aktach terroru. Pow­
stańcy arabscy wykazują coraz to 
większą aktywność, zmuszając co 
raz częściej do interewencji od­
działy wojsk brytyjskich.

W  niedzielę oddział brytyjski o-

m yślnych czy też niedość sprytnych  
zwolenników rokoszu, pokonanych 
przez szczęśliw szych rywali. Powoli 
— powoli, a  na liście „podejrzanych" 
znajdą się może naw et funkcjonariu 
sze t .  zw. Rządu powstańczego i lu­
dzie z  otoczenia jego szefa. Ustroje  
dyktatorskie 1 totalne są  w  pewnym  
sensie synonim em  m etod wzajem ne­
go szpiegostw a i  nieufności. Koniec 
końców, „prawomyślnym" i „niepo­
szlakowanym" okaże s ię  tylko jeden 
jedyny gen. Franco, zanim  z  przy­
zwyczajenia i  upodobania nie w łą­
czy... sam  siebie do wiadom ego reje­
stru. Tak to  w łaśnie bywa z  ludźmi, 
którzy m ają złe sumienie l własnego  
cienia obawiać s ię  muszą.

noczone (obserwator), Francję, 
Wielką Brytanię, Grecję, Węgry, 
Włochy, Japonię, Litwę, Luaem- 
burg, Holandię, Rumunię, Czecho­
słowację, Turcję, Unię Południowo 
Afrykańską, Jugosławię.

prószyła się i  dotychczas nie udało 
się władzom faszystowskim od­
kryć miejsca ich schronienia.

O. O. FRANCISZKANIE O rOW lA- 
DAJĄ O HISZPANII POWSTAŃ­

CZEJ.

Dwaj OO. Franciszkanie przyby 
li do Bajonny z Hiszpanii powstań 
czej j oświadczyli, że przyszłość 
Kościoła Katolickiego w  razie zwy 
cięstwa gen. Franco będzie w  Hi- 
szpanii stracona. NALEŻY PRAG­
NĄĆ ZWYCIĘSTWA RZĄDU RE­
PUBLIKAŃSKIEGO, I JEGO U- 
STROJU DEMOKRATYCZNEGO, 
w  którym Kościół dojdzie do wiel­
kiej potęgi, i  blasku, e

O. O. Franciszkanie potwierdzili, 
że wielu księży baskijskich znajdu 
je się w  więzieniu u powstańców, 
44  z  pośród nich stanie wkrótce 
przed trybunałem wojskowym.

Szpitale na terytorium powstań, 
czym są przepełnione, gdyż ranni 
czynią wszystko co możliwe aby 
w  nich pozostać jak najdłużej. 
Głód daje się coraz bardziej we 
znaki w  Hiszpanii generała Fran­
co, zaś ze względu na ostatnie 
sukcesy republikańskie terror 
wzmaga się coraz bardziej.

toczył w okolicach Haify wielki 
oddział arabski. Wywiązała się 
walka, w  czasie której 14 Arabów, 
wśród nich przewodca oddziełu 
zostało zabitych, a 16 wzięto do 
niewoli. Z Anglików nikt nie po­
legł.

Równocześnie w całej Palesty­
nie popełniono znów wiele krwa­
wych morderstw. Szofer żydow­
ski, wiozący z Syrii transport 
jaj, został zastrzelony na drodze 
do Akry, a samochód jego podpa­
lono.

W  Haifie ciężko postrzelono 
strażnika żydowskiego i raniono 
sztyletem Araba. Również w Hai­

Franaisko-amerykaAskie
przymierze broni

W obecności ministra spraw za­
granicznych Bonneta oraz amba­
sadora St. Zjedn. w  Paryżu, do­
konano w niedzielę przed połu­
dniem w Point de Graves u ujścia 
Girondy kolo Bordeaux poświęce­
nia pomnika, wzniesionego dla 
uczczenia żołnierzy amerykań­

Zamach na króla Egiptu

Robotnicy czytajcie
i popierajcie swoje pisma

Program prac Konferencji pąrla 
mentamej przewiduje trzy posie­
dzenia plenarne oraz prace komi­
syjne. Otwarcie zjazdu będzie po­
przedzone przez zebranie Rady Ge 
neralnej MHKP, które zacznie się 
dziś o g. 9,30 rano. Bezpośred­
nio potym odbędzie się pierwsze 
posiedzenie komisji transportowej.

Podczas obrad komisji transpor 
towej jeden z delegatów włos­
kich wygłosi referat na temat: „Re 
glamentacja międzynarodowa tran 
sportów i wpływ je j na handel 
światowy.

Delegat francuski hr. Franciszek 
de Clermont - Tonnerre na komi­
sji transportowej drugi referat pt. 
„Międzynarodowa reglamentacja 
handlowej żeglugi powietrznej".

Na komisji emigracyjnej będzie 
wysłuchany referat delegata an­
gielskiego Wickhama na temat: 
„Emigracja zamorska".

Na komisji handlowej delegat 
belgijski deputowany Antwerpii 
Wgrner Koelman odczyta referat 
p. t.: „Porozumienie międzynaro­
dowe pomiędzy producentami prze 
myślowymi".

Wreszcie na komisji rolniczej 
sen. Fudakowski wygłosi referat 
p. t.: „Porozumienie międzynaro­
dowe pomiędzy producentami rol­
niczymi".

W czwartek o godz. 11 odbędzie 
się trzecie i  ostatnie plenarne po­
siedzenie MHKP. ,

Wybuch wulkanu
w Japonii

W  niedzielę nastąpił niezwy­
kle gwałtowny wybuchł wulkanu 
Asama w  pobliżu miejscowości 
Karuizawa. Po zboczach góry, 
spłynęły potoki lawy, pustosząc 
najbliższą okolicę. Ofiar w  lu­
dziach nie było. (PAT)

fie, która ostatnio stała się ośrod 
kiem akcji terrorystycznej, zastrże 
łono na bazarze dwuch Arabów. 
Bazar natychmiast otoczyły od­
działy marynarki brytyjskiej i prze 
prowadziły liczne aresztowania.

Charakterystycznym jest, że po 
wodem zabójstwa obu Arabów 
miał być fakt, że nosili oni tarbu- 
sze (fezy) zamiast arabskich Za­
wojów.

Powstańcy ogłosili ostatnio, że 
każdy Arab noszący fez będzie u- 
ważany za zdrajcę.

W  niedzielę rano został również 
zastrzelony na ulicy Jaffy sierżant

skich, poległych w  czasie wojny 
światowej. Przy tej sposobności 
minister Bonnet wygłosił przemó­
wienie, w  którym uczcił francusko 
amerykańskie braterstwo broni w 
czasie wojny światowej oraz pod­
kreślił znaczenie przyjaźni, wiążą- 
sej oba narody. (ATE).

Król doręczył pływakom nagro­
dy, poczym po skończonych zawo 
dach opuścił klub, udając się do 
samochodu. W  tej chwili nieznany 
mężczyzna strzelił do króla z re­
wolweru. Strzał chybił. Bliższych 
szczegółów brak. (PAT).
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zatargu niemietko-czeskiego
, iWczoraj nastąpiło otwarcie 

zjazdu hitlerowskiego w No­
rymberdze. Ogólnie przypusz- 
ozają< że na zjeździe tym Hitler 
wypowie swoje ,^słowo“ w spra 
wie zatargu z Czechosłowacją, 
które ma decydować o dalszym 
rozwoju wypadków. „Daily He 

donosi, że Hitler zażąda plebiscytu na obszarze sudec- lom i zaproponuje układ czte­rech państw (Anglii, Francji, 
Niemiec i Włoch) gwarantują­
cy,.. niepodległość Czechosło­
wacji- Propozycja ta ma widocz 
nie zachęcić Anglię i Francję 
ido zgody na plebiscyt. Dowie­
my się niebawem, czy wiado­
mość „Daily Heralda" się spra 
wdzi.

Sytuacja przedstawia się o- 
becnie w ten sposób, że wszyst 
kie zabiegi lorda Runcimana nie 
doprowadziły do niczego. Wszy 
stltie projekty Rządu czechosło 
waokiego, nie wyłączając „kan 
tonalnego" — odrzucono. Hen- 
fcmowcy ani o  krok nie odstą­pili od swych ośmiu żądań 
karlsbadzkich, o d  swej „autono 
mu" i domagają się rozwiąza­
nia irlandzkiego, t. zn. na wzór 
autonomii Irlandii. Rząd cze­
chosłowacki trzykrotne poczy­
nił ustępstwa, henleinowcy — 
żadnego. Taktyka ich jest jas­
na: wymuszać na Czechosłowa 
cji coraz więcej ustępstw, aż do 
„autonomii" i szantażować woj 
mą w razie niespełnienia żądań 
henleinowskich; w tym celu zro 
błono „manewry", mające wy­
wrzeć odpowiedmi nacisk i „wy 
manewrować" owe żądania.

Rola pośredniczącej Anglii

Sowadza się, jak dotąd, do 
uch rzeczy: do nalegania na’ 
Rząd czechosłowacki, by szedł 

na coraz to nowe ustępstwa i 
do ostrzegania Hitlera przed 
rozpętaniem wojny. Anglię ma­
ło obchodzi taki czy inny spo­
sób załatwienia sporu niemiec­
ko - czeskiego; jej chodzi o to, 
by spór ten nie wywołał wojny. 
Stawia to Czechosłowację w sy 
tuację niezmiernie trudną, a 
jest bardzo na rękę hitlerow­
com i ułatwia im szantażową 
robotę. Nie widać bowiem kre­
su ustępstw ze strony Czecho­
słowacji i Anglia w każdej chwi 
li może ją skłonić, by dla „rato­
wania pokoju" zrobiła jeszcze 
jedno ustępstwo, t. j. — przy- 
jęła warunki henleinowskie. Na 
to właśnie liczy Hitler, a do­
tychczasowy bieg wypadków u- 
eprawiedliwia jego nadzieje.

Pośrednictwo Anglii, jeśli cho 
dzi o rozwiązanie zatargu su­
decko - czeskiego, jest więc 
bardzo jednostronne i działa na 
korzyść henleinowców.

W całej tej akcji dyploma­
tyczno - manewrowej uderzają 
dwa momenty. W Londynie, 
jak i wszędzie, zdają sobie dos­
konale sprawę, że rozstrzygnię 
cie zatargu zależy nie od Pragi, 
lecz od Berlina, ale formalnie 
Anglia nie może tego uznać i 
musi udawać, że rokowania pra 
skie mogą same doprowadzić 
do rozwiązania i porozumienia. 
Lord Runciman, jako nieotficjal 
ny pośrednik angielski, wyszedł 
jednak poza swą oficjalną rolą 
i wręczył Hitlerowi pismo za 
pośrednictwem Henleina. W ten 
sposób przyznał, że wszystkie 
jego prace i starania są właści­
wie zbyteczne, a Hitler, odrzu­
cając kompromis praski — po­
twierdził to.

Z drugiej strony Niemcy rów 
nież udają, że nie są „partne­
rem" w zatargu i że tylko „wę 
zły krwi” usprawiedliwiają ich 
akcję na rzecz Sudetów.

Odbywa się więc fałszywa 
gra, wywracająca do góry no­
gami pojęcia prawne, urągają­
ca zasadom niewtrącania się jed 
nego państwa do spraw we­
wnętrznych innego, suwerenno­
ści państwowej i im. Nad tymi 
pojęciami i zasadami wszystkie 
państwa milcząco przeszły już 
do porządku. Któżby w obli­
czu szczęku broni hitlerowskiej 
ohciał napomknąć o prawie, o 
zasadach, o tych „śmiesznych 
demo - liberalnych przeżył 
kach“7!

A drugi moment — to rola 
Hitlera. Znowu świat spoglą­
da na Berlin, czy Norymbergę, 
oczekując stamtąd decyzji. Bez 
względu na wynik zatargu nie­
miecko - czeskiego, Hitler z du 
mą może dziś powiedzieć, że w 
jego ręku są losy wojny i poko­
ju, losy Europy. Oczywiście, i 
na Hitlera działają czynniki po­
stronne, i on się liczy z ukła­
dem sił europejskich. Ale głos 
rozstrzygający należy do niego.

I tak właśnie stawiają spra­
wę czołowi politycy, mężowie 
stanu, publicyści różnych kra­
jów i obozów politycznych. I 
sypią się apele pod adresem 
Hitlera. Jedni apelują do jego 
„mądrości politycznej", inni o- 
strzegają, jeszcze inni lekko 
grożą. Pisano nawet o „liście 
prywatnym" Chamberlaina do 
Hitlera, ale zaprzeczono temu. 
Apele te tylko potwierdzają, 
że w Hitlerze widzi się pana sy 
tuacji, dyktatora nie tylko Nie­
miec, ale Europy.

Do tego więc już doszło. Naj­
większe mocarstwa i potęgi, jak 
Anglia i Francja, śledzą każdy 
ruch Hitlera i postępowanie

swe uzależniają od jego poczy­
nań, słów.

Polityka mocarstw zachod­
nich stała się refleksem, e- 
chem polityki Niemiec, czy 
„osi" i wciąż jest w defensywie 
w stosunku do Niemiec i „osi". 
Dopóki ten stan rzeczy będzie 
trwał, dopóty pokój będzie wi- 
siał na włosku.

(jmb,).

0  „autonomii" henieinowskiejw
„Manchester Guardian" rczpa- 

trując żądanie „autonomii", wysu­
nięte przez Henleina w  Czechosło­
wacji, zaznacza, że pełną autono­
mię w  ramach Imperium Brytyj­
skiego mają tylko Kanada i Aus­
tralia. Henleinowcy domagają się 
autonomii „rasistowskiej", ale nikt 
nie wie, co to ma znaczyć. W  kaź- 
dym razie ma to być więcej, niż 
autonomia lokalna, czy terytorial­
na. Żądają oni także uznania jako 
„jednostki prawnej". Chcą być

Złoto ucieka z Europy 
do Ameryki

Urząd Skarbowy Stanów Zje­
dnoczonych ogłasza, że z powodu 
„nerwowych" stosunków europej­
skich złoto ucieka do Ameryki w  
wysokości 25 MILIONÓW DOLA­
RÓW TYGODNIOWO.

Wdowa, mająca na utrzymaniu 
niezdolnego do pracy syna, prosi 
•  bezprocentową pożyczkę w kwo cle 25 zł. na zakup galanterii do 
sprzedaży domokrążnej.

Najdrobniejsze datki na ten cel 
przyjmuje administracja naszego 
pisma dla „NIE CHCĄCEJ ŻE­
BRAĆ".

pełnowartościowym partnerem w 
rządzie, aczkolwiek na 7 milionów 
Czechosłowaków przypada tylko 
3 miliony Niemców. Chcą utwo­
rzyć państwo w  państwie czecho­
słowackim, a ponieważ nie miesz­
kają na jednolitym obszarze, to 
wymyślili pojęcie „jednostki praw, 
nej". Gdyby uczyniono zadość ich 
żądaniu, to każdy Niemiec z obsza 
ru autonomicznego okazałby lojal­
ność stowarzyszeniu, czy instytu­
cji, któraby się nim zaopiekowała. 
Sudeci w  Pradze korzystaliby z 
prawa eksterytorialności. Nie w ia­
domo, jak rządzonoby państwem 
przez dwóch „równowartościo­
wych partnerów" w razie różnicy 
zdań między nimi.

Dziennik angielski krytykuje też 
żądania henleinowców, by sudeci 
tak postępowali, jak gdyby byli 
czonkami partii nacjonal - „socjali­
stycznej" i podkreśla trudności, ja­
kie wynikałyby w „autonomii" hen 
leinowskiej w  polityce zagranicznej 
i w  sprawach obrony kraju. Nie 
trzeba też zapominać—-wobec żą­
dania irlandzkiej autonomii, że 
Anglia nigdyby się nie zgodziła 
na utworzenie samodzielnej armii 
w  Irlandii, gdyby w  Ulstrze zna­
lazła się największa potęga woj­
skowa w  Europie, z jaką sąsiadu­
je Czechosłowacja.

Przegląd prasy
IMPULSYWNY PREMIER

I NERWOWY WICEPREMIER.
Nieoceniony „Czas", organ „opo 

zycyjnych" konserwatystów, głosi 
obecnie hasło... walki z Rządem.

„Warsz. Dziennik Narodowy" 
nie bez słuszności nazywa tę po­
stawę konserwatystów sensacyjną, 
fałszywie tylko ją tłomaczy. Dla 
społeczeństwa polskiego, które je­
szcze pamięta, jak „Czas" wołał 
pod adresem cesarza Franciszka 
Józefa: „Przy tobie, panie, stoi, 
my i stać chcemy", dzisiejsze na-

Wybory samorządowe
Polska Agencja Agrarna donosi: 

Referat Stowarzyszeń Komisariatu 
Rządu Warszawy, który przepro­
wadza rokowania z poszczególny­
mi związkami zawodowymi i sto­
warzyszeniami w sprawie zgłasza­
nia nazwisk na członków komisji 
wyborczych, zakończył swoje pra­
ce.

W  ciągu ostatniego tygodnia 
związki zgłosiły dalszych 2.500 na

zwisk na członków komisji wybór 
czych, tak, że przy zakończeniu 
rokowań była pełna lista, obejmu­
jąca 5 tysięcy nazwisk, potrzeb­
nych dla obsadzenia wszystkich 
okręgów, obwodów i komisyj wy 
borczych.

Mianowania zgłoszonych naz. 
wisk na członków nastąpi po roz 
pisaniu wyborów.

woływania do walki z Rządem poi 
skim brzmią istotnie —  sensacyj­
nie.

Ale nie do wszystkich ministrów 
Rządu obecnego „Czas" jest na­
strojony opozycyjnie. O, nie! Nie­
ograniczonym zaufaniem obdarza 
min. Becka i wyraża żywy niepo­
kój, że on mógłby odejść. Posłu­
chajmy tej chwalby, pomieszanej 
ze zjadliwością starczą:

Ustąpienie płk, Becka byłoby 
dzisiaj prawdziwą klęską. N ie  by. 
loby  go 7cim zastąp ić  ( ? Red. Rob.) 
W  skomplikowanej sytuacji m ię­
dzynarodowej mniej doświadczony 
m inister mógłby narobić niepowe­
towanych szkód. W ątpić np. nale­
ży, czy R zeczpospolita w yszłaby  
obronną ręką, gdyby ster M. S. Z. 
przeszedł w  ręce człowieka równie 
im pulsywnego, jak pan premier 
gen. Sławoj .  Skladkowski, czy 
również nerwow ego, jak pan wice-

Kwiatkowski.

„Narodowa" armia hiszpańska

Franco do swoich żołnierzy: Czy jest tu kto, co mówi po 
sku?

(„New Leader", Nowy York).

Sprzysieżenie w  niemieckim
Minist. Lotnictwa

W niemieckim Minist. Lotnic­
twa wykryto próbę sprzysięźenia, 
która wzbudziła w sferach wojsko 
wych wielkie poruszenie. Na czele 
sprzysięźenia stał znany major lot 
nictwa baron v. Forstner, którego 
skazano na 4 lata ciężkiego wię­
zienia, degradację, wydalenie z 
mii i utratę praw obywatelskich. 
Odwołanie od wyroku odrzucono.

Forstner wyróżnił się podczas 
wojny światowej i uzyskał wyso­
kie odznaczenia; był trzykrotnie 
ranny.

Po wojnie usunął się do życia 
prywatnego i dopiero po zwycię-

stwie Hitlera w r. 1933 przeszedł 
znowu do służby czynnej, z czego 
wnosić można, że stał bardzo bli­
sko hitleryzmu.

Obecnie zaaresztowano go pod 
zarzutem organizowania sprzysię- 
żenia w lotnictwie. Zdradził go pe­
wien młody porucznik.

JO stosując aparat 
Naukową broszurę w ysyłam y bez­
płatnie, dyskretnie „Inventus", War 
szawa, Aleje Jerozolimskie 35.

Trade-Uniony
liczą ok. 5 milionów członków

W poniedziałek rozpoczął się 
doroczny zjazd angielskich Związ­
ków Zawodowych (Trade-Unions) 
w  Blackpool.

Ze sprawozdania na zjazd do­
wiadujemy się, że pod koniec 1937 
roku Związki liczyły 4.695.065 
człffików, obecnie więc liczą pra­
wie 5 MILIONÓW.

W  ciągu 1937 r. liczba człon­
ków wzrosła o 480 TYS.

Liczba organizacji w  ciągu o- 
statnich 10 la t spadla z 487 w  r. 
1927 do 433 w  r . 1937. Stało się 
wskutek połączenia się wielu zwią 
zków.

W  tymże czasie fundusze zwią­
zkowe prawie podwoiły się i  wy­
niosły w  końcu 1937 r. sumę 18.141 
450 funtów wobec 9.709.538 w r. 
1927.

Najnowszy numer 
„EPO KI”

Ukazał się Nr. 25 (128) „Epoki" 
pod znakiem najważniejszych za­
gadnień i  zdarzeń chwili obecnej, 
obchodzących cały obóz demokra 
Cji. Na treść tego żywego i uroz­
maiconego zeszytu składają się 
prace: Witolda Kosińskiego o na­
uczycielstwie p. Ł : „Niestrudzo­
nym siewcom gdy do siewu stają", 
K. E. Wernera o przemianach du­
chowych w gromadzie chłopskiej 
p. t.: „Idzie młoda, nowa wieś". 
Henryka Lukreca o znaczeniu i  ro­
li słowa drukowanego p. t.: „O 
prymat prasy Ideowej" a jednoczę 
śnie o ro li „Robotnika" w  przeszło 
ści i  chwili obecnej. Następnie — 
recenzje o najnowszych książkach 
pióra Natalii Wiśniewskiej, Wład. 
Romanowskiego i  Michała Jorda- 
na. Nadto zeszyt zawiera zesta­
wienie najważniejszych głosów 
prasy światowej o Czechosłowacji, 
o mowie Roosevelta i  Simona p. t. 
„Zachód mówi". Rubryka „Z  dnia 
na dzień" przynosi sporą wiązan­
kę felietonów polemicznych, ru­
bryka zaś „Na widowni polskiej i 
światowej" przynosi opis najważ­
niejszych zdarzeń. Cena 40 gr. za 
egzemplarz. Adres: Warszawa, 
Ordynacka 5.

k a  nie grozi już  dzisiaj. A le trze­
ba um ieć patrzeć nieco w  przysz­
łość.

„Czas" radzi min. Beckowi, by 
przeciwdziałał akcji prasowj, skie 
rowanej przeciw niemu i  twierdzi,

że mm, Beck nie chce korzystać z 
pomocy cenzury.

My o tej cnocie min. Becka nic 
nie wiemy.

Ale najciekawsze je9t to, co 
tak „niepokoi" „Czas" i  za jalkie- 
ataki prasowe pismo to broni min. 
Becka:

P rze z system a tyczn e  wm awianie  
w  naszą opinię, że  N iem cy prow a­
dzą wobec P olsk i n u jja łszyw szą  
grę , p rze z  szerzenie poglądu, że  
P olacy  i  N iem cy  m u szą  b y ć  odwie­
cznym i wrogam i, że  na pakcie  
polsko - n iem ieckim  wych odzim y  
na dudków itd . —  znaczna część  
naszej p rasy  uniem ożliwia norma- 
lizać ję stosunków  polsko-niem iec­
kich, w pych a nas, pomimo w oli na 
s ze j ul. W ierzbow ej, w  obóz an ty-  
niem iecki, podcina zaufan ie do na. 
sze j dobrej w ia ry  i  u  naszych są ­
siadów , a  rów nież zaufanie nasze­
go społeczeństw a do rozw agi i  tra f  
ności linii p o lityk i p . Becka. 

Trzeba uważnie przeczytać ten
ustęp, by zrozumieć, jak nisko u- 
padł konserwatyzm polski. Toż 
żadna propaganda goebbelsowska 
tak nie „wybiela" hitleryzmu i  nie 
usprawiedliwia jego1 antypolskiej 
akcji, jak „Czas".

Ohyda! B.

7-mlo klasowa Pryw. Szkoła Powszechna Koed. i Przedszkole z prawami

S tan is ław y Lipińskiej
Z apisy uczniów  w  godzinach 9—14 

D zieci pp. wojskowych i  urzędników k o r z y s t a i ą  a  u l g .

Ingielsiy nitni ul fmi
3 i pół miliona funt.

Armatorzy angielscy, handlują­
cy z Hiszpanią republikańską, po­
rozumieli się ze związkiem mary­
narzy co do wysokości odszkodo 
wanta, jakiego zażądają od gen. 
Franco za  bombardowanie okrę­
tów angielskich.

Obliczono, że od początku woj­
ny hiszpańskiej, szkody, wyrządzo 
ne przez samoloty gen. Franco o-

krętom neutralnym, sięgają 5 ^  
miliona funtów. Angielskie szkody 
wynoszą oonajmniej 3%  miliona, 
której to sumy postanowiono do­
magać się.

Jeśli chodzi o straty w  ludziach, 
to wynoszą one przeszło 50 żabi 
tych a 120 poważnie rannych ma 
rynarzy angielskich. w

W ubiegła niedziele zdobyliśmy nowe zastępy czy­
telników i prenumeratorów.

Akcia miesiąca propagandy trwa.
Towarzysze i przyjaciele czyńcie dalsze wysiłki dla

zdobycia 100.000 nakładu.

DIMOL płyn przy poceniu pach 
proszek przy poceniu nóg POTU

Żydzi i dżentelmeni
Rozmowa Ribbentropa z Hendersonem

„Euening Standard", pismo angiel­
skie, raczej sympatyzujące z hitleryz­
mem, przynosi obecnie interesująyy 
szczegół z wypadków majowych, w cza­
sie ostrego zatargu Niemiec z Czecho­
słowacją,

Pamiętny jest fakt, że ambasador an­
gielski w Berlinie Neuille Henderson 
nagle zażądał specjalnego pociągu ce­
lem wyjazdu do Anglii.

Wiadomo było, że decyzję opuszcze­
nia Niemiec powziął Henderson bezpo­
średnio po burzilwej rozmowie z min. 
Ribbentropem, ale treść tej rozmowy 
była nieznana.

Otóż według „Ecening Standard", 
Ribbentrop, wygłaszając dłuższą tyra­
dę, zakończył ją słowami: „Jakkolwiek 
sprawa się ma, prawdą jest, ŻE AN­
GLIĘ OPANOWALI ŻYDZI".

Pa tych słowach Henderson wstał i  
skierował się ku wyjściu. Przy drzwiach 
odwrócił się do Ribbetropa i oświad­
czył sucho: „ALE PRZYNAJMNIEJ 
RZ4DZ4 NAMI DŻENTELMENI".

Dodać wypada, że Henderson przyje­
chał do Niemiec, jako wielbiciel hitle­
ryzmu i  publicznie dawał wyraz tej 
swej sympatii.

A K U SZER K A -PO ŁO ŻN A
M. G a r m i z & w n a

POWRÓCIŁA
Przyjmuje panie: porody, badania 

irrygacje tam pony i  inne zabiegi
PORADY BEZPŁATNE

LESinnZ? I-a  sień na prawo I I  piętro  

godz. przyjęć: 9 —  12 i  5 —  8.

► O z iw f  L E K A R S K I  <4

PRZYCHODNIA p«̂ T4yw?„MaHPE” 1706
W a rs z a w a >  E le k to r a ln a  1 3 , 9 —3  popol Telef. 300-84

KOBIECE i OAZY
| \  E le k to r a ln a  11 m  14

Dr. SZEDMAN godz. s-s w.
oraz w  poradnia P a ń s k a  7 0 .

Dr. med. MIRON HERMAN
W ENERYCZNE, PŁCIOWE, 

SKÓRNE
K O Ź A  5 4

do 10 i od 4 —  7 pp. teł. 918-88

Spec płuc i serca Dr.REGELNAN
P rześwietlenia. Rentgen. Odma 

sztuczna.

Marszałkowska 104
Wezwania na miasto tel. 205-54.

CHMIELNA 43 obok dworca Główn. 
Choroby weneryczne, skórne 

i  płciowe
od 9-ej do 1-oj i  od 6-ej do 9-ej wiecz. 

W  niedziele do 12-ej.
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H enryk L ukra t

Czołowy organ demokraci!
O p ry m a t p rasy  id e o w e j

Doskonale redagowane czasopis­
mo dem okratyczne „Epoka" po­
św ięciło w  ostatnim  swym  numerze 
piękny artykuł „Robotnikowi".

Za zgodą autora, przedrukowu­
jem y artykuł ten  w całości. Red.

Każdy wrażliwy i krytyczny 
czytelnik, wyzwalający się z na 
wykowego myślenia, bierze z od 
rażą do ręki krzykliwe i  sensa­
cyjne dzienniki. Same nagłów­
ki wzmianek i artykulików w bru 
kowcach, mające wzmóc cieka­
wość niewybrednego czytelnika, 
dają jakby skrót obrazów kosz­
marnego snu lub halucynacyj o- 
sobnika, dotkniętego a/takiem bia 
łej gorączki.

Czyż można bez melancholii 
obserwować, jak wyziewy myśli 
buchające z pałaców prasy bru­
kowej, oddziaływają co dnia na 
umysły miliona czytelników, 
kształtują ich wyobrażenia, oraz 
urabiają treść pojęć i sądów o 
rzeczach?

Jakich piekących słów i okre­
śleń musiałby dziś użyć szlachet 
ny Baudelaire dla wyrażenia ca 
łej swojej pogardy myślącego 
człowieka na widok tego gatun­
ku literatury, skoro już kilka­
dziesiąt lat temu napiętnował ją 
takimi słowami: „Każdy dzien­
nik, od pierwszego wiersza do o- 
statniego, jest jeno stekiem o- 
hydy. Wojny, przestępstwa, ra­
bunki, katusze, wyuzdanie, zbro 
dnie królów, zbrodnie ludów, 
zbrodnie jednostek, — wszech­
światowy szał okropności".

„ I  ten to wstrętny przysmak 
człowiek cywilizowany spożywa 
przy posiłku każdego rana. 
Wszystko w tym świecie mówi o 
zbrodni: ściana, dziennik, twarz 
ludzka. Nie pojmuję, jak czy­
sta ręka może dotknąć dziennika 
bez skurczu odrazy’'. ...

Tyle mówi Baudelaire. Od 
'dnia jego śmierci minęło już z 
z górą lat 70. Dziś zaś już nie 
tylko rano przy posiłku, lecz 
trzy lub nawet cztery razy dzień 
nie wdycha i wchłania w siebie 
nieszczęsny czytelnik trujące wy 
ziewy zbrodni i zgnilizny. Ale 
ustalając i z właściwych stano­
wisk oceniając te rzeczy, trudno 
mimo wszystko być pesymistą, 
łatwo więc będzie zgodzić się z 
sądem głęboko słusznym, wypo­
wiedzianym w tym samym przed 
miocie przez Tadeusza Stępniew 
skiego: „ileż czystości, szlachet­
ności, jak bezcenne skarby do­
bra, prawdy i piękna kryją się w 
naturze człowieka, jeśli nawet 
wytężona ofensywa plugastwa i 
ohydy brukowców nie zdołała 
wytrawić doszczętnie cnót z ser­
ca czytelników".

Ale Baudelaire, mówiąc, że 
nie pojmuje, „jak czysta ręka

może dotknąć dziennika bez 
skurczu odrazy", pominął zna­
czenie i wartość pism, walczą­
cych o idee. Widział tylko plo­
ny z posiewu wilczych nasion 
bezmyślności i plugastwa, nie 
miał zaś możności oglądać 
wschodów i pędów z posiewu do 
borowych ziarn myśli i posłanni­
ctwa. Kto nie przeżył nocy nie­
woli, dławiącej mózg i duszę na 
rodu, pozbawiającej go nawet 
prawa do mowy ojczystej, ten 
nie ogarnie i nie pojmie olbrzy­
miego znaczenia pism, tajemnie 
drukowanych, niosących światło 
i dźwięk wolności. Któż z nas 
nie pamięta tego napięcia i na­
stroju oczekiwania w dnie, kie­
dy nadejść miały nowe numery 
„Przedświtu" lub „Robotnika", 
albo potem tych godzin gorączko 
wego czytania z wypiekami na 
twarzy samotnie lub pospólnie 
w kółkach uczniowskich, w klu 
bach młodzieży niepodległościo­
we - socjalistycznej, mających 
siedziby zamaskowane w kawia 
renkach na krańcach miasta, al­
bo czytania w zakamarkach fa­
brycznych lub nawet w murach 
Cytadeli i Pawiaka?

Trudno tu nad tym się dzisiaj 
rozwodzić lub pisać wspomnie­
nia. Ale gdy obecnie w naszym 
życiu prymat deprawacji moral­
nej i umysłowej osiągnęła prasa 
brukowa, gdy ponownie wobec 
przyboru obskurantyzmu i reak­
cji wyrasta zagadnienie czyste­
go i ideowego słowa drukowane 
go, wzrok mimowoli zwraca się 
ku wypróbowanej reducie wolno 
ści, patriotyzmu i sprawiedliwo­
ści społecznej. Zwraca się ku 
„Robotnikowi", ku pismu, które­
go chlubne półwiekowe niemal 
dzieje stanowią nie tylko świet­
ną tradycję walki i twórczości 
ideowej, ale jednocześnie życio­
wą legitymację znakomitego 
pocztu jego redaktorów i współ­
pracowników.

Już same losy zewnętrzne „Ro 
botnika", jego zwycięstwa i klę­
ski, triumfy i zawody są wiernym 
odbiciem bohaterskiej walki, to­
czonej przez obóz demokracji 
polskiej o wolność Polski i o wy 
zwolenie człowieka w Polsce.

Pierwsza (nielegalna) drukar­
nia „Robotnika" mieściła się w 
miasteczku Lipniszki, powiatu 
oszmiańskiego, przy aptece Par- 
niewskiego. Przetrwała tutaj od 
lipca 1894 do początku 1895 r. 
Stąd wypuszczano w świat Nr. 
Nr. 1 — 6, liczących po 12 stro­
nic i nakładu średnio 1500 egzem 
plarzy. Redakcję pisma tworzył 
formalnie ówczesny Centralny 
Komitet P. P. S. w osobach: Jó­
zefa Piłsudskiego, Stanisława 
Wojciechowskiego, J. Grabow­
skiego, Wacława Klimowicza,

Jana Stróżeckiego. Rzeczywi­
stym redaktorem był jednak Jó 
zef Piłsudski, najbliższymi zaś 
współpracownikami: Kazimierz 
Pietkiewicz i Jan Stróżecki, ze- 
cerem Władysław Głowacki, pó 
źniej — Stanisław Wojciechow­
ski.

Druga drukarnia „Robotnika" 
mieściła się w Wilnie, do końca 
1898 r. W tym okresie wytrwa­
łymi redaktorami byli na prze­
mian Józef Piłsudski i Stanisław 
Wojciechowski.

Trzecią była sławna drukar­
nia w Łodzi przy ul, Wschod­

H O N O R
Różne t. zw. kodeksy honorowe roz­

pisują się obszernie o postępowaniu ho­
norowym, a kwalifikacji honorowej i 
dyskwalifikacji honorowej, ale żaden 
z nich nie określa konkretnie, co to jest

Są ludzie honorowi i  są ludzie nieho- 
norowi. Człowiek honorowy przede 
wszystkim dotrzymuje słowa.

— Ja z niego bebechy wypruję — od­
grażał się ktoś i rzeczywiście wypruł 
komuś bebechy. To był człowiek hono­
ru. Dotrzymał słowa.

— Ja cię zbiję na kwaśne jabłko — 
odgrażał się inny i  nie dotrzymał sło­
wa. Nie zbił ani na kwaśne, ani na 
słodkie jabłko. Ten człek zdyskwałiji- 
kował się honorowo.

Pomiędzy ludźmi honoru istnieje du­
ża gradacja, od stuprocentowych hono- 
rowców, do niskoprocentowych o bar­
dzo rozcieńczonym honorze.

— Daję słotoo honoru — mówi zna­
komity uczony i można mu w zupełno-

— Daję słowo honoru, że mnie same­
go drożej kosztuje zapewnia kupiec i 
można mu wierzyć, ale wolno też ży­
wić wątpliwości. esy naprawdę go dro­
żej kosztuje.

— Zapewniam pod słowem honoru— 
powiada dyplomata — i  można mieć 
wszelką pewność, że zełgał.

Prócz ludzi honorowych bywa także 
praca honorowa. Jeśli kto pracuje nie 
pobierając za to żadnego wynagrodzenia, 
to mówi się o nim, że pracuje honoro­
wo. Ponieważ robotnicy i  chłopi pobie­
rają najniższe wynagrodzenie, praca ich 
może być zaliczona do pracy honoro­
wej. Przeciwnie, suto wynagradzana pra­
ca różnych dyrektorów banków i wiel­
kich koncernów jest bardzo daleka od 
honoru.

Z  powyższego wynikałoby logicznie, że 
honor i płaca są to pojęcia przeciwstaw­
ne, tymczasem o zapłaconym czeku mó­
wi się, że został honorowany.

Kto ma honor, ten ma niewyczerpane 
zapasy tego artykułu niecodziennej po­
trzeby, ponieważ może oddać drugie­
mu wszelkie honory i  pomimo ta pozo­
stać człowiekiem z honorem. Ale i ten,

niej (obecna ulica Piłsudskiego) 
pod Nr. 19 m. 4 — czynna od 
czerwca 1899 do lutego 1900 r. 
W lokalu drukarni mieszkali Jó 
zef Piłsudski ze swą małżonką 
Marią, redaktorem był Józef Pił 
sudski, najbliższym współpraco­
wnikiem i zecerem Kazim. Roż­
nowski. W tej drukarni wyszły 
Nr. Nr. 24 — 35, z których ostaźt 
ni ukazał się w liczbie 1600 e- 
gzemplarzy. W nocy z dnia 21 
na 22 lutego 1900 r. po długich 
i żmudnych poszukiwaniach żan­
darmi wzięli redakcję i przygo­
towany już do druku Nr. 36.

co za grosz nie ma honoru może również 
oddawać wszelkie honory.

Są także miejsca honorowe. Siedzia­
łem — słyszy się nie raz —na miejscu 
honorowym, w loży dyplomatycznej" 
Miejsca stały się honorowymi z chwilą, 
gdy dyplomaci uhonorowali je swymi 
siedzeniami. Nie wiem, czy wynik był­
by ten sam, gdyby dyplomaci siedzieli 
na głowach.

Pytał mnie raz 10-letńi Ignaś, czy jest 
człowiekiem honoru gangster amerykań­
ski, napadający wraz z swą szajką na spo 
kojnych ludzi i rabujący ich mienie?

— Oczywiście, że nie — odpowiedzia­
łem - r - i  żaden szanujący się człowiek 
nie tylko nie może takiemu rabusiowi 
ręki podać, ale nie powinien przebywać 
w jego towarzystwie. Ale gdyby ten gang 
ster miał nie szajkę z 50 —100 ludzi, 
lecz dysponował milionami uzbrojonych 
ludzi, to może on pod groźbą użycia 
bagnetów zmusić do uchwalenia sobie 
takiego prawa, któreby mówiło, że 
gangsterom wolno rabować, a wówczas 
przyzwoici ludzie pierwsi oddadzą mu 
wszelkie honory

— A kidnapper to człowiek honoru? 
— pytał dalej mały Ignaś.

— Taki, który porywa małe dzieci i 
każę sobie za zwrot dziecka płacić, jest 
człowiekiem honoru?

— Takie nie, ale takich, którzy pory­
wają dorosłych ludzi i każą sobie za nich 
płacić okup, kodeks honorowy świata 
nie pozbawia .kwalifikacji honorowych. 
■ — To ja  iccale nie rozumiem kodeksu 

honorowego — cicho i wstydliwie zazna­
czył Ignaś.

— Nie wstydź się. Ignasiu, ja go też 
nie rozumiem,

X. Y. Z.

Ten numer, oraz Nr. 37, zredago 
wane i prawie w całości napisa­
ne przez Stanisława Wojciechów 
skiego, zostały wydrukowane 
już zagranicą, w londyńskiej dru 
karni P. P. S.

Czwarta drukarnia nielegalna 
„Robotnika" mieściła się w Ki­
jowie przy ulicy Lwowskiej od 
maja do grudnia 1901 r. Stąd 
wyszły w świat Nr. 38 i 39 w ilo­
ści po 1800 egzemplarzy pod 
redakcją Feliksa Perlą i składa 
ne przez Jana Rutkiewicza. W 
końcu 1901 r. przeniesiono tę dru 
karnię z trudnościami do nowej 
siedziby, także przy ulicy Lwów 
skiej w Kijowie, gdzie wydano 
Nr. Nr. 40 ■— 48 pod redakcją 
Felisa Perlą i przy współpracy 
Jana Rutkiewicza i Ludwika 
Wernyhory, jako zecerów. Była 
to piąta nielegalna kryjówka re 
dakcji, administracji i drukarni 
„Robotnika", szósta zaś mieściła 
się w Rydze, przy ul. Suworow- 
skiej pod Nr. 51, gdzie mieszkał 
Feliks Perl z małżonką Teresą, 
posługując się paszportem na na 
zwisko inżyniera - technologa Ja 
sińskiego. „Robotnik" wycho­
dził tutaj do sierpnia 1904 roku 
poJ tą samą redakcją. Ludwika 
Wernyhorę zastąpił ku końcowi 
tego okresu Józef Ciągliński. O- 
statni numer ryski przygotowali 
do druku Romuald Minkiewicz i 
Józef Kwiatek.

W 1905 roku „Robotnik" wy­
chodzi już w Warszawie, przez 
jakiś czas potajemnie w drukar 
ni Maślankiewicza w nakładzie 
35 tysięcy egzemplarzy, w 1906 
r. ukazuje się już jako dziennik 
w liczbie 25 — 30 tysięcy egzem 
plarzy*). Trudno tułaj odtwa­
rzać szczegółowo dzieje „Robot­
nika",, albo wymieniać wszyst­
kich jego redaktorów i główniej­
szych współpracowników. Stwier 
dzić tylko trzeba, że dziś po la­
tach z górą czterdziestu porząd­
kowy numer „Robotnika" wska­
zuje cyfrę 7510, redaktorem na­
czelnym pozostaje niezmiennie 
po śmierci Feliksa Perlą — Mie 
czysław Niedziałkowski, czoło­
wym zaś publicystą—Kazimierz 
Czapiński. Stwierdzić także trze 
ba, że oprócz redaktorów i pisa­
rzy, którzy na swych ramionach 
dźwignęli „Robotnika" i po pio- 
niersku torowali mu drogę w ów 
czesnym życiu polskim, garnęły 
się do pisma wszystkie niemal

*) Dane te  czerpię z  sumiennej, 
źródłowej i  wyczerpującej pracy  
'Aanny Korman p. t .  „M ateriały do 
bibliografii druków socjalistycznych  
na ziem iach polskich w  latach 1866- 
1918". W arszawa 1935. Nakładem  
Instytutu Gospodarstwa Społeczne­
go-

wybitne pióra i osobistości ze 
środowiska niepodległościowo- 
socjalistycznego.

Kto dałby się unieść wyobraź­
ni i pobiegł w przeszłość history.. 
cznym szlakiem „Robotnika", w  i 
głębokie mroki niewoli, ujrzałby, 
długie jasne pasmo heroicznych 
wysiłków, poświęcenia ideowego 
i osobistych wyrzeczeń ludzi,, 
tworzących dzieło przyszłości.; 
Ujrzałby ludzi podziemnych,, 
którzy doceniając wagę słowa 
drukowanego, nabrzmiałego pra­
gnieniem wolności, zakładają w 
ukryciu z niczego i własnymi rę­
kami zakłady drukarskie. Wi­
działby jak pracują gorączkowo 
pod groźbą nieuniknionej zagła­
dy, tłumiąc podejrzane odgłosy 
obrotowego koła maszyny, nasłu 
chując dniem i  nocą odgłosów 
od proga. Pracują pośpiesznie, 
z  pragnieniem wykonania jak 
największej roboty, nim ją od­
kryją, nim wybije godzina, kie­
dy czyhające widma za oknem 
ucieleśnią się i zjawią u wejścia, 
dzwoniąc hiobowo ostrogami żan 
darmskimi.

Zburzone nagle dzieło mrów­
czego mozołu, odradza się gdzie 
indziej, by znów podzielić los 
poprzedniego, i tak — dziesięcio 
krotnie. Zabranych pracowni­
ków jutra, zastępują bezzwłocz­
nie inni. To jest życiowy rodo­
wód „Robotnika”. Duch pisma, 
służącego idei, przypomina du­
cha człowieka, obdarzonego is­
krą prometejską, który wyprze­
dza pochód ludzkości i stara się 
według wspaniałego określeni* 
Nałkowskiego, nagiąć swoje śro 
dowisko ku swym wielkim pra­
gnieniom, porwać za sobą ku 
swym dostrzeganym lub prze­
czuwanym dalekim horyzontom, 
wznieść ku swym wysokim id»- 
ałom.

Gdy zaś wybiła godzina n i e ­
podległości, „Robotnik" z pod/ 
ziemi konspiracji, z nielegalnych 
kryjówek, stanął w świetle dni* 
na gruncie rzeczywistości demo­
kratycznej. A kiedy przyszła 
godzina próby, kiedy znalazła 
się w niebezpieczeństwie, tylo­
ma ofiarami okupiona demokra­
cja, kiedy zdradzali starzy towa' 
rzysze i przyjaciele, kiedy zała­
mywali się słabsi i mniej wytrwa
li... „Robotnik" nie załamał się, 
nie sprzeniewierzył się swoim 
ideałom i nie zdradził sztandaru. 
Przez długich lat dwanaście 
hwa niewzruszenie na swojej re 
ducie.

Cóż więc dziwnego, że wobec 
tych pięknych, wciąż świeżych' 
kart, zapisanych zasługą i wier­
nością dla zasad wolności. „Ro-: 
botnik" pozostaje czołowym 
dziennikiem demokracji polskiej,

Wąndąjtfąsilęwska

WODAMI POLESIA
V. Brzemię

A jesz,cze w  dodatku tratwy nie 
są pewnym zarobkiem. Kiedy pły­
nęliśmy Kanałem Biatojezierskim, 
Muchawcem, wszędzie wzdłuż 
brzegu stały tratwy. Pluskała wo 
da między belkami, między pnia- 
m i sosen, dębów, olch i brzóz. 
Gdzie niegdzie tratwy stały na- 
,wpó5 zatopione, gdzie niegdzie 
świeciły na brzegu jak żebra ol­
brzyma. Czekały lepszej pory, je ­
siennych deszczów, podnoszących 
poziom wód. Czekali i  ludzie na 
możliwość zarobku —  tymczasem 
drzewa, spoczywającego na wo­
dzie pilnowali nieliczni stróże, o- 
trzymujący grosze.

We dworach na ogól zarobku 
niewiele. Za pomocą łąk i  past­
wisk, dzierżawionych chłopu za 
robociznę, dwór ma właściwie 
■bezpłatnych robotników. A tam, 
gdzie tego nie starczy, mężczyz­
na otrzymuje za płacę przy żni­
wie 1 złoty, kobieta 80 groszy.

I dzień roboczy trwa dwanaście, 
czternaście godzin. I  znów rzad­
ko zdobywa się gotówkę — płacą 
trawą, słomą .drzewem, zalegają 
z wypłatą, trzeba po wiele razy 
chodzić, nim się wydobędzie na­
leżność.

Im dalej od nielicznych miast 
i miasteczek ,tym gorzej. Gotów­
ka jest mitem, bajką, legendą, 
czymś niedostępnym i nie do uzy­
skania. Kiedy spytaliśmy w  jed­
nej wsi, czy ma ktoś do sprzeda­
nia jajka, i nabyliśmy ich sześć, 
w  ciągu paru godzin przesuwał 
się przed nami korowód ludzi. 
Szli z koszyczkami, z węzełkami, 
przynosząc te nieszczęsne jajka, 
patrząc na nas smutnymi, poważ­
nymi oczyma, czekając, że prze­
cież może się zdecydujemy, i je­
szcze kupimy. Nie ma komu sprze 
dać, nawet wtedy, gdy jest coś 
do sprzedania. Nie ma sposobu 
wydobycia gotówki.

Na zakręcie rzeki już z daleka 
dostrzegamy paru rybaków. Sie­
dzą na brzegu, sznurek wędki za­
puszczony w wodę. Po fa li głos 
płynie daleko i wyraźnie.

— Pany jadut...
— Chleb budiet...
Łagodnie niesie nas fala pod 

wysoki brzeg. Stary człowiek ma­
cha ręką.

— Pany, dajtie chleba!
Dobijamy do brzegu. Patrzymy 

z bliska, twarzą w  twarz w  stra­
szliwe oblicze głodu.

Jest ich dwóch. Stary i młody. 
Ale jakby naznaczeni jednym pięt 
nem, nadającym niemal identycz­
ność dwu postaciom.

Płócienne spodnie w  strzępach, 
w  strzępach koszule. Jednakowe 
kaftany z bai, używane tutaj tak 
często — baja w kratę czarno, 
zielono - różową, wyraźnie kobie­
cy materiał, tak dziwnie wygląda 
jący na rybackich ramionach. Do 
strzegamy przeraźliwą chudość— 
szkielety, obciągnięte pergaminem 
skóry. Zapadłe policzki, kudłate, 
nieogolone twarze i oczy w czar­
nych jamach, płonące niesamowi­
tym ogniem.

Wyrośli przed nami w  pogod­
ny, błękitny, złoty dzień jak w id­

w nią chude ziarno — na przy­
szły zbiór.

Ale w Białej nie wyjechały w 
pole pługi, > spokojnie stały pod 
szopami drewniane brony. Mart­
wo patrzyła w pogodne niebo zie­
mia zbita gradem, ugór, którego 
nie było czym obsiać.

Nastały, we wsi Białej złe dni. 
Jak daleko, szeroko, nie ma za­
robków. Nie ma o co zaczepić 
rąk. I wieś Biała poszła „po my- 
tostyni".

Po nędznych, poleskich wsiach, 
wsiach krzywonogich dzieci, 
wsiach ubóstwa i łachmanów po­
szli ludzie w  Białej szukać ludz­
kiej litości. Słabi z głodu, wy- 
.chudmi, obdarci.

Niechętnie daje jałowa tutaj 
rzeka, mizerny wędkarski połów.

Trudno znaleźć teraz, przed 
żniwami, chleb w  którejś chacie. 
Po nędznych poleskich wsiach, 
ponad wodami z bajki .wędrują 
chłopi z Białej i żebrzą.

żebrzą nie pieniędzy ,ale chle- 
ba. żebrzą i  u nas, nieznajomych 
przybyszów, nie wiadomo po co 
i na oo machających wiosłami po 
poleskich wodach.

Patrzymy w tamtą stronę. O 
pięć kilometrów od rzeki stoi wieś

ma. Wyciągnęły się ku nam dło- 
nie-szpony. Gorączkowo wydoby­
waliśmy zapasy.

O kilkanaście kroków dalej to 
samo. Człowiek-widmo, posępny 
szkielet dźwignął1 się z rozkwit­
łych tiraw. Patrzył mu z oczu w il­
czy głód. Pusty był haczyk na 
końcu wędki. W cichym szepcie 
rozchylały się wargi, barwy skó­
ry.

Zamroczył się błękitny, słone­
czny, pachnący dzień. Płynęliśmy 
wolno, tuż przy brzegu, gdzie cze 
kał nia nas nowy. W łachmanach, 
w  bajowym kaftanie, głodny czło 
wiek proszący o chleb.

Wieś Biała w  powiecie pińskim 
leży na piaskach, na jałowych 
gruntach, które wypala słońce i wy 
mywa deszcz. Przypada tu  na 
chłopa po hektarze i mniej. Nie 
tuczy ziemia chłopów z Białej.

W zeszłym roku przyszedł 
grad. W ybił, wytłukł do cna 
wszystko, co na jałowej ziemi 
wzrosło. Zaoszczędził grad tru­
dów żniwa, zbiórki i omłotu. Z 
piaszczystych pólek nie zebrała 
wieś Biała nic, ani kłoska zboża.

Przyszła jesień, przyszła zima, 
nastała wiosna. Wszędzie wokoło 
pług ry ł lichą ziemię i sypało się

Biała, A we wsi ci, co nie m ieli' 
sił, żeby iść po prośbie. Starcy ku- 
dłaci i posępni, kobiety i dzieci 
puchnące z głodu ,rozdęte, umie­
rające cicho na zapieckach.

Wahaliśmy się długo. Nama­
wiały nas, agitowały suche, po­
pękane, martwe wargi widm n *  
brzegu. Obiecywały niezwyczajne 
widowisko, wieś, umierającą X 
głodu.

Szemrała woda., cichy szepi 
wiatru szedł wierzchołkami dfr-.' 
bów. Znaczył się przed nami la­
zurowy sizlak, radosna, rozstone- 
czniona woda, zmarszczona dro­
bną falką, na której paliło się ży 
wym złotem zwycięskie . słońce.

Nie odważyłam się opuścić błę- 
kitnego szlaku, zostawić kajała* 
na brzegu i wędrować do Białej, 
Powoli niosła nas woda naprzód^ 
wciąż naprzód, aż znikły widm® 
na brzegu i znów śpiewała, gra­
ła, mieniła się blaskiem i barw< 
najpiękniejsza z pięknych — p o -1 
leska ziemia. 1
Ale nie udało się mi uciec. Bo1 

przecież gdziekolwiek się jest, ta i 
jednak wieś Biała umiera z g ło -' 
du i ludzie z niej chodzą „po my- 
łostyni",

Cd. c. n.)



str. 5

12 tygodni strajku okupacyjnego
w fabryce metalowej w Bielsku

Wiadomości z całej Polski
Fabryka metalowa pod firmą 

„Hoffman" w Bielsku, znana jest 
ze swego zaciętego oporu w  sto­
sunku do zorganizowanych robot­
ników.

Nie podobała się właścicielom 
firmy wywalczona umowa zbioro­
wa w  1936 r. i chcieli rozbić orga­
nizację klasową, aby narzucić no­
we warunki pracy i  płacy. Zorga­
nizowani robotnicy nie pozwolili 
jednak na to. Za to pewnego dnia 
w czerwcu br., gdy przybyli—jak 
zwfkle —  do pracy, zastali fabry­
kę zamkniętą i  zostali ziokautowa- 
nł.

Robotnicy, w  liczbie kolo 80-u, 
postanowili bronić swego warszta­
tu pracy. Zajęli podwórze fabryki, 
które okupował!'. Robotnicy innych 
fabryk przyszli im z  pomocą. Przez 
dwanaście tygodonj trwała wałka. 
Robotnicy pod gołym niebem trwa­
li przy swych słusznych żądaniach. 
Firma zaś stała ńa stanowisku, że 
fabrykę unieruchomiła z braku za­
mówień. Było to tylko zwykłe o- 
bejścle obowiązującej dotąd umo­
wy.

Interwencja Inspektora Pracy 
nie przyniosła pozytywnego wyni­
kli. Robotnicy jednak nie dali za 
wygraną. Dożywiani przez Zwią. 
zek klasowy —  mimo, że pozba­
wieni zostali zarobków i domu— 
walczyli dalej, broniąc się przed 
widmem głodu, jakie stało przed 
nhni, gdyby opuścili teren fabrycz 
ny, nie uzyskawszy zapewnienia 
pracy. Klasowy Związek czynił 
dalsze zabiegi, dzięki którym za- 
intereesowały się tą walką władze 
wojewódzkie z Katowic.

Obecnie na konferencji pojed­
nawczo - arbitrażowej pomiędzy 
właścicielem fabryki a delegacją 
klasowego Związku, przy udziale 
przedstawiciela Urzędu Wojewódz 
kiego, inż. Sinczaka, doszło do po­
rozumienia. Spisano umowę, na

Pociąg wjechał
na autobus

,’ f t *  skrzyżowaniu dróg w pobli­
żu Pasewark pociąg kolejki wąsko 
torowej, wyjeżdżając z lasu, naje­
chał na zbliżający się z poza za­
krętu autobus pasażerski DZ 1119 
jadąęy w  kierunku Gdańska. Sa­
mochód został doszczętnie znisz­
czony. Również i  lokomotywa po- 
ciągli została poważnie uszko- 
dzóna. Dalsze wagony i pasaże­
rowie wyszli z wypadku cało, na­
tomiast 20-tu pasażerów autobusu 
i 2-ch kolejarzy, obsługujących lo­
komotywę, oraz 14 osób, doznało 
cięższych lub lżejszych obrażeń. Z 
pośród ofiar wypadku 5 osób 
umieszczono w  szpitalu, reszta po 
opatrzeniu przez lekarza udała się 
w  dalszą drogę do Gdańska samo 
chodami prywatnymi. Dotychczas 
nie ustalono, kto ponosi winę spo­
wodowanego wypadku.

PiŁKft NOŻNA
ROZGRYWKI O MISTROSTWO LIGI 
POLONIA POKONAŁA ŁÓDZKI K. S. 

2:1
W meczu o mistrzostwo ligi rozegra­

nym w Warszawie na boisku Polonii, 
Polonia pokonała ŁKS. w stosunku 2:1 
(2:1).

Zowody. wywołały ogromne zaintere­
sowanie i zgromadziły na boisku Polo­
nii przeszło 10 tys. widzów. Ma to być, 
jak wiadomo, ostatni mecz przed zam­
knięciem bioska Polonii.

KLĘSKA WARSZAWIANKI 
W WILNIE

W Wilnie, wobec 4 tysięcy widzów, 
odbył się mecz o mistrzostwo ligi po­
między Śmigłym i Warszawianką. Zwy­
ciężył śmigły zdecydowanie 4:1 (4:0).

Warszawianka zaprezentowała się bar 
dzo słabo, zwłaszcza beznadziejnie grał

TABELA ZAWODÓW O MISTRZO­
STWO LIGI

Po niedzielnych zawodach o mistrzo-

. — .Nie dav/ałem co wieczór przyjęć cocktailowych 
—r zawołał desperacko, — I  musiałem pojechać do 
tych ludzi. Nie mogłem się od tego wykręcić. To by­
ło  dawno postanowione. Człowiek ma jakieś obo­
wiązki towarzyskie.

-— Och, oczywiście. I  była tam Imogena Abbott?
— Czy to moja wina?
—  Nie mam pretensji do ciebie. Cóż ci opowiada­

ła  o iWalsiugford Hall?
—-  Że jest ohydny.
■— Nie jest wcale ohydny. Podoba mi się. I za­

mierzam go kupić. Pojadę pojutrze, aby posiedzieć 
parę dni i  załatwić interesy. Jutro będę miała robo­
tę  <z adwokatami i  różnymi ludźmi. Przypuszczam, źe 
widywałeś się często z panną Abbott po tamtym 
przyjęciu?

. r -  Nie widziałem jej nigdy więcej.
Nie straciłeś wiele. Bezbarwna istota.

— Bardzo.
< — Chociaż, zdaje mi się, są ludzie, którzy uważa­

ją, że jest ładna.
— Może w swoim rodzaju.
— No, ale nie martwię się o nią. Czy jest ładna,

czy brzydka, ma w każdym razie jeden defekt, który 
by cię odstraszył. Jest biedna, jak mysz kościelna.

— Co?
—  Nie wiedziałeś? Sądziłbym, że to jest pierw- 

sza rzecz, którą byś wykrył. Abbottowie nie mają 
ani grosza od czasu, gdy jacyś ich przodkowie wy­
dali wszystkie pieniądze na przebudowanie dworu za 
rządów królowej Wiktorii. Sir Buckstone musi przyj­
mować pensjonariuszy, aby związać koniec z koń­
cem. To, że kupię dom, będzie dla tego człowieka 
łaską z nieba.

Adrian zwilżył językiem wargi. Oczy jego były 
okrągłe i  szkliste.

— Tak sądzę — rzekł. — Tak, myślę, że tak bę­
dzie. E... e...

— Odchodzisz?
— Chyba już pójdę.
— Naprawdę, może już jest późno. Cieszę się, że 

odbyliśmy tę krótką rozmowę. Przyjdź jutro na dru­
gie śniadanie. Dobranoc.

—— Dobranoc —  rzekł Adrian.
Pocałował ją bezmyślnie — i tak samo bezmyśl­

nie skierował się na dół po schodach i  pozwolił lo­
kajowi podać sobie pałto.

Gdy szedł przez ulicę do swego domu, myśli jego 
były poważnie zaabsorbowane.

Co za ocalenie! Czuł się jak człowiek, którego wy­
ciągnięto z nad przepaści. Nigdy nie przypuszczał, 
że odnosić się będzie serdecznie do sir Buckstone‘a 
Abbotta — po tym, gdy poznał jego poglądy na te­

mat zalotników bez grosza i szpicrut, — ale teraz ta­
kie właśnie były jego uczucia. Gdyby nie stanowi­
sko, jakie ten nieoceniony człowiek uznał za stosow­
ne zająć wobec niego —w tej chwili mógłby być za­
plątany, bez możności odwrotu, w związek z dziew­
czyną, której ojciec mógł związać koniec z końcem 
tylko w ten sposób, że zapełniał swój dom pensjona­
riuszami. Myśl ta zmroziła Adriana do szpiku kości.

Nie mógł się oprzeć pewnej niechęci wobec Janki— 
niechęci człowieka, zdającego sobie sprawę, że został 
źle potraktowany. Byłoby to może zbyt silne okre­
ślenie, gdyby powiedział, że padł ofiarą oszustwa, — 
ale uważał, że Janka mogłaby jakoś nawiązać ze 
śmiechem do stanu finansów rodzinnych, zanim po­
zwoliła, aby sprawy posunęły się między nimi tak da­
leko. Mogłaby z taką łatwością rozszerzyć swoją uwa-. 
gę na temat pensjonariuszy!

Raz w czasach dzieciństwa Adriana, ciotka, która 
przyjechała z wizytą, powiedziała mu, aby przyszedł 
do jej pokoju i  zajrzał do szafy, to znajdzie śliczną 
niespodziankę. A  kiedy chłopiec powędrował na gó­
rę, myśląc, że będzie to w każdym razie pół korony, 
a jednocześnie mając nadzieję, że może okaże się 
dziesięć szylingów, albo nawet cały funt, gdyż była 
to ciotka z futrem i  samochodem — w rzeczywistości 
znalazł tylko gumową piłkę, ohydnie namalowaną gu­
mową piłkę, za którą sześć pensów byłoby zbyt wy­
soką ceną.

(D. c. n.).

podstawie której 30 robotników 
przyjętych zostało do pracy za­
raz, a reszta ma być zatrudniona 
stopniowo. W  grudniu, gdyby nie 
było pracy dia wszystkich, zapro­
wadzone zostaną turnusy.

Wstrząsający wypadek wyda­
rzył się na rynku w Wieliczce.

Para koni, zaprzężona do wozu, 
stojącego przy ul. Kopernika, prze 
straszywsaii się przejeżdżającego 
samochodu, spłoszyła się i  z ca­
łym impetem wpadta na pobliski 
rynek, gdzie właśnie odbywał się 
targ. Ośzalałe konie objechały pra 
wie pół rynku, tratując po drodze 
ludzi i  stragany.

W pewnej chwili jeden z koni 
potknął się i  upadł, co pozwoliło 
na powstrzymanie wozu i drugie-

Za udział w  strajku nikt nłe mo­
że być karany.

Po 12 tygodniach ciężkiej walki 
robotnicy, dzięki solidarności, od-
nieśli sukces, który zapewnia Im 
dalszą pracę.

Zajście na rynku w Wieliczce
Spłoszone konie stratowały tłum

go konia, a tym samym zapobiegło 
zwiększeniu rozmiarów wypadku.

Krzyki i jęki kobiet potęgowa­
ły  grozę. Każdy chował się gdzie 
mógł, a bramy domów oraz skie-' 
py dokoła rynku w oka mgnieniu 
były przepełnione truchlejącymi ze 
strachu gromadami ludzi.

Na rynku pozostało kilkanaście 
kobiet ciężej i lżej rannych od ko­
pyt końskich. Szczęśliwym zbie­
giem okoliczności, obyło się bez 
ofiar śmiertelnych.

P ę  S P O R T  g q

stwo ligi tabela przybrała następujący
wygląda:

pkt. stbr.
1) Ruch 19:7 41:24
2) Wisła 15:11 24:22
3) Craeovia 14:10 29:26
4) Warta 13:13 36:29
5) Warszawianka 13:13 29:31
6) Pogoń 13:13 15:16
7) A. K. S. 11:15 29:26

- 8) Polonia 11:13 23:27
Śmigły 11:15 23:32

10) Ł. K. S. '8.18 14:30
WAŁKI O WEJŚCIE DO LIGI

W  niedzielę odbyły się dwa dalsze 
meczą finałowe o wejście, do ligi.

W  Krakowie Garbarnia pokonała 
wyttko Policyjny Klub Sportowy z 
Łreka 5.-1 (3:0), górując przez cały 
czas zdecydowanie nad prymitywnie 
grajęcyc przeciwnikiem.

W Łodzi Union Tonring pokonał 
niespodziewanie wysoko Śląsk z Świę­
tochłowic 4:1 (2:0).

W tabeli rozgrywek na ozoło wysu­
nęła się obecnie Garbarnia.

pkt. st.br.
1) Garbarnia 4:0 7:2
2) Union-Touring 2:2 5 :3
3) Śląsk. 2:2 5:5
4) P. K. S. 0:4 2:9

LEKKOATLETYKA
DRUGI DZIEŃ LEKKOATLETYCZ­

NYCH MISTRZOSTW EUROPY
W drugim dniu lekkoatletycznych 

mistrzostw Europy duży sukces od- 
niółs Gierutto, który w ogólnej klasy­
fikacji 10-boju wysunął się na pierw­
sze miejsce w klasyfikacji ogólnej (po 
5 konkurencjach). Zasłona startował 
na 200 mtr., dochodząc do półfinału. 
Noji na 5.000 mtr. zajął 5-de miejsce.

Na 200 mtr. Zasłona startował w 4-ej 
serii, zajmując w przedmiegach 3-cie 
miejsce w czasie 22,6.

W  półfinałach Zasłona zajął 4-te ! 
miejsce w czasie 22,2. Ponieważ do fi­
nału zakwalifikowali się tylko pierw, 
si trzej, Zasłona został wyeliminowa­
ny. W finale na 200 mtr. mistrzostwo 
Europy zdobył Holender Osendarp w 
czasie 21,2.

Na 5.000 mtr. tytuł mistrza Europy 
zdobył Fin Maeki 14:26,8, 2) Jonsson 
(Szwecja) 14:27,4, 3) Peknri (Finlan­
dia) 14:29,2, 4) Emery Gofr (Anglia) 
14:46,2, 5) Noji (Polska) 14:47,8.

W dziesięcioboju rozegrano w nie­
dzielę 5 konknrencyj. W ogólnej kla­
syfikacji prowadzi Gierutto, który uzy­
skał 3,752 pkt., 2) Bexell (Szwecja) 
3,638 p., 3) Neumann (Szwecja) 3,477 
p., 4) Gloetzner (Niemcy) 3,394 p. 
Sievert, jeden z kandydatów na mi- 
strza Europy, został kontuzjowany i wy 
cofał się. Drugi z Polaków Pławczyk, 
zajmuje po pierwszym dniu 6 miejsce 
w klasyfikacji.

Gierutto uzyskał na 100 m. czas 112, 
w skoku w dal — 6,18, w rzucie, kulą 
— 14,76, w skoku w zwyż — 1,83, na 
400 m. — 53,2.

Wyniki finałowe w innych konku­
rencjach przedstawiają się następująco:

400 m. przez płotki: 1) Joye (Fran­
cja) 53,1.

Rzut kulą: 1) Kreek (Estonia) 15,83. 
Gierntto zajął 8 miejsce.

Bieg maratoński: 1) Myonon (Fin­
landia).

Chód na 50 kim.: 1) Whitlock (An­
glia) 4:41:50.

400 m.: 1) Brown (Anglia) 47,6.
Rzut młotem: 1) Hein (Niemcy) 

1:50,6.
Trójskok: 1) Rajasaari (Finl.) 15,32.
110 . przez płotki: 1) Finlay (An­

glia) 142.

ZAMACH SAMOBÓJCZY.
Ze Zgody pow. Świętochłowice 

donoszą o strasznym wypadku tar 
gntęcia się na życie. Mianowięiee 
28-letni Józef Wilde, pod wpły­
wem depresji psychicznej, korzy­
stając, że w  domu była tylko jego 
mała córeczka, targnął się na ży­
cie, zadając sobie 3 rany brzytwą 
w  piersi. Na krzyk dziecka przybie 
gli do mieszkania sąsiedzi, którzy 
zaalarmowali pogotowie ratunko­
we. Wildego w  stanie beznadziej­
nym odwieziono do szpitala. 
KATASTROFA SAMOCHODOWA

O godz. 9J0 rano, na 7»ym km. 
od Łodzi w  kierunku Strykowa, do 
szło, do straszliwej, katastrofy.

W  czasie wymijania wozu samo 
chód, prowadzony przez Stanisła­
wa Leśniewskiego z. Łodzi, naje­
chał na furmankę. Wóz został do­
szczętnie rozbity, koń zabity na 
miejscu, woźnica -zaś, JanJarikow 
ski ze wsi Imielnik pod Łodzi, do­
znał złamania 7-jniu żeber i zmiaż 
dtenia klatki piersiowej. W stanie 
beznadziejnym przewieziono go do 
szpitala. Szofera aresztowano.

WALASIEWICZÓWNA NA PROPA- 
GANDOWYCH ZAWODACH 

W CZELADZI
W niedzielę odbyły się w Czeladzi 

propagandowe zawody lekkoatletyczne 
x udziałem Walasiewiozówny, zawodni 
ków śląskich, lekkoatletów Zagłębia 
oraz po jednym zawodniku z Krako­
wa i Torunia.

Walasiewiczówna startowała w 4-ch 
konkurencjach, zajmując oczywiście 4 
pierwsze miejsca. Uzyskała ona na 80 
m. czas 9,7, na 100 m. 11,8. W oszeze- 
pie 33,90, wreszcie w dysku miała wy­
nik 36,70.

WIOŚLARSTWO
VEREY WICEMISTRZEM  

EUROPY.
N a torze wioślarskim  pod Medio­

lanem  rozegrane zostały w  niedzielę 
finały regat wioślarskich o m istrzo­
stw a Europy.

R egaty te wypadły dla nas stosun  
kowo dobrze, gdyż startujący w  bie­
gu jedynek w ioślarz-polski V erey za  
ją ł drugie m iejsce, zdobywając ty tu ł 
w icem istrza Europy, za Niemcem  
Hasenochrl.

XOLflRSTWO
NAPIERAŁA ZAJĄŁ 14-TE

MIEJSCE W  AMSTERDAMIE.
Jak już podaliśmy m istrzostwo  

kolarskie św ia ta . am atorów na szo­
sie, zdobył Szwajcar Knecht.

Z polskich zawodników Napierała 
zajął 14-te m iejsce m ając czas o 4,5 
min. zaledwie gorśzy od zwycięzcy.

Kapiak zajął 17-te m iejsce w  cza­
sie  o  10 min. gorszy od zwycięzcy.

Starzyński i  W iśniewski nie ukoń­
czyli wyścigu.

MARCEL KINT MISTRZEM 
KOLARSKIM ŚWIATA  

ZAWODOWCÓW,
W Amsterdamie wobec 100 tys. 

widzów odbył się w yścig kolarski o 
m istrzostwo św iata zawodowców na  
pzosie. D ystans w yścigu wynosił 270 
kim. pierwsze m iejsce i  ty tu ł m istrza 
św iata zdobył B elg Kint, który prze­
był wymieniony dystans w  czasie 
7:53:25.

PŁYWANIE
WILNO POKONAŁO GRODNO 

W PŁYW ANIU.
W  Grodnie odbył się m iędzym iasto  

w y m ecz pływacki pomiędzy repre­
zentacją W ilna a  reprezentacją Gród 
na. Znaczne zwycięstw o odnieśli w il 
nianie w  stosunku 64:37 pkt. zawo- i 
dy odbywały s ię  na wodzie bieżącej, 
tak, że uzyskane wyniki nie dają ma 
teriału porównawczego jeżeli chodzi 
o zestaw ienie postępów obu miast.

TENIS
DW A ZWYCIĘSTWA 

AMERYKAŃSKICH TENISISTÓW  
N AD AUSTRALIĄ.

F inałow y m ecz o puchar D arisa  
pomiędzy A m eryką i  Australią w y­
kazały odrazu pierwszego dnia zna­
czną przew agę Ameryki.

Młody am erykański ten isista  
R iggs pokonał Australijczyka Quista 
4:6, 6:0, 8:6, 6:1, a  Budge w ygrał 
stosunkowo łatw o z  Bromwichem  
6:2, 6:3, 4:6, 7:5.

Po tych  wynikach nie ulega już 
w ątpliwości, że  puchar D avisa pozo­
stanie w  N . Jorku.

HIPPIKA
POLSCY JEŹDŹCY ZDOBYLI 

PUCHAR HITLERA  
W  INSTĘRBURGU.

W  niedzielę w  ostatnim  dniu zawo  
dów konnych w  Insterburgu, polscy  
jeźdźcy odnieśli Ogromny sukces, zaj 
m ując pierwsze m iejsce w najważ­
niejszym  konkursie zespołowym  o t. 
zw. puchar narodów i  zdobywając ną  
grodę kanclerza R zeszy Hitlera. Do 
walki o  puchar stanęły ekipy: pol­
ska, niem iecka i  włoska.

Wogólnej klasyfikacji P olska m ia 
ła  4  pkt. karne, N iem cy sk lasyfiko­
w ali s ię  na 2-im  m iejscu, m ając 5% 
pkt. Karnych, a  W łochy na 3-im m iej 
scu  —  H  punktów karnych.

Indywidualnie po rozgrywce na  
podwyższonych przeszkodach zw y­
ciężył dzięki uzyskaniu lepszego cza  
su por. Weidemann przed rtm . Ko­
morowskim, obaj przeszli parcours 
bez błędu.

WYBUCH BUTLI Z TLENEM.
W pociągu towarowym, zdąża­

jącym ze Stanisławowa do Lwo­
wa, nastąpił wybuch butli z tle­
nem, który spowodował zniszcze­
nie wagonu. Poranieniom uległ 
również dozorca. Eksplozja wyda­
rzyła się w wagonie, w którym 
oprócz 7 butli tlenu znajdował się 
motor do montowania torów kole­
jowych, zaopatrzony w  benzynę. 
Siła wybuchu była tak wielka, że 
zniszczyła całkowicie motor, spo- 
wodowała pożar wagonu i wyrzuci 
ła na nasyp dozorcę, który uległ 
obrażeniom. Szkody sięgają 200 
tys. zł. Powodów eksplozji nie 
udało się na razię ustalić.

ZABILI LISTONOSZA.
Nieznani sprawcy napadli na 

listonosza agencji pocztowej w 
miejscowości Spasie pow. Dolina. 
Sprawcy zabili listonosza Franci­
szka Stefaniszyna kilkoma strzała 
mi, po czym, zrabowawszy kwotę 
2 tysięcy zł., zwłoki zamordowa­
nego ukryli w  zbożu. Na miejsce 
zabójstwa udała się komisja sądo­
wo -  lekarska.

SKAZANIE BANDY
PRZEMYTNIKÓW.

W Katowicach zapadł wyrok 
przeciwko bandzie przemytników. 
Samuela Zellmana, który od wielu 
ła t trudnił się notorycznie przemy­
tem wyrobów jedwabnych z Nie­
miec do Polski. W  wyniku rozpra- 
wy sąd skazał Zellmana na 20. tys. 
zł. grzywny z zamianą w razie 
nieściągalności na 200 dni aresztu, 
a jego córkę Lolę Zellman na 500 
zł. grzywny z zamianą na 5 dni 
aresztu. »

NAPAD BANDYTY Z  REWOL­
WEREM NA ŻONĘ LEKARZA.
Na ul. Pohulanka we Lwowie na 

padnięta została przez opryszka 
żona lekarza Helena Bruchnal- 
ska.

Bandyta z rewolwereem w ręku, 
zażądał pieniędzy, i biżuterii. Prze­
rażona p. B. oddała mu złoty zega 
rek, pierścionek z brylantem, toreb 
kę z dwoma wekslami na 1.300 zł. 
oraz portmonetkę, zawierającą dro 
bną kwotę.

Na prośbę p . , Bruchnalskiej ra- 
buś zwrócił torebkę, weksle i  do­
wód osobisty, poczym skrył się w 
pobliskich zaroślach.

Kącik radiowy
DZIŚ 6.IX.1938 R. — WTOREK.

1645 „Od Tatr do stratosfery" — 
Konstanty Jodko - Narkiewi.cz.

17.00 Muzyka taneczna z D. W. R.
19.30 Koncert rozrywkowy z D.W.R.
22.00 Audycja z okazji rocznicy uro. 

dżin króla Jugosławii Piotra II.

Tłok na Wystaw ę 
Radiowej

Zainteresowanie Doroczną Wy. 
stawą Radiową jest olbrzymie. W, 
niedzielę przez teren Wystawy 
przesunęły się wielotysięcznie tłu­
my ludzi, przybyłych indywidual­
nie i grupowa z różnych stron 
kraju. Wielu Warszawiaków, wi­
dząc daleko zakręconą ,kolejkę" 
przy kasie, odeszło z postanowie­
niem zwiedzenia Wystawy w 
dzień powszedni.

Radio warszawskie
WTOREK, 6 września

W ARSZAW A I :  6.15 Pieśń. 6.20 
Muz. (p łyty). 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik. 7.15 Orkiestra mandolini. 
stów . 8.00 Aud. dla szkół. 11.00 „Wi­
słę trzeba zaprosić do współpracy"—  
pog. dla dzieci starszych. 11.15 Muz. 
(p łyty). 12.03 Hejnał. 12.03 Aud. 
połudn. 15.15 „Przygoda Marcelianka 
M ajstra -  Klepki" —  aud. dla dzieci.
15.35 A kt, finans. gospod. i 15.45 
Wiad. gospod. 16.00 Ork. Lwowska.
16.45 „Od T atr do stratosfery". 17.00 
Muz. tan. 18.00 „Dzieło pszczoły-sa. 
motnicy" —  pog. 18.10 Paganini w  
muz. fortep. w yk. W. Kedra (fortep.)
18.45 W yjątek z książki SŁ Wąsy-, 
lew skiego „O siedmiu duszach k o ­
biety". 19.00 M ozart: Kw artet F-dur.
19.20 Pog. akt. 19.30 „Tylko dla do. 
rosłych" — I-sza  część koncertu roz-, 
rywkowego z D . W. R. W przerwach;
1) „Rozmowa z  młodym Polakiem".
2) „Przygoda króla francuskiego"—  
humoreski. 20.45 -Dziennik i pog. 
21.00 Skrzynka rolnicza. 12.10 XI 
część koncertu „Tylko dla dorosłych"
21.50 Wiad. sportowe. 22.00 Aud. 
na cześć Jugosław ii, 22.30 Wagner, 
ukł. Stokowskiego (p łyty). 23.00 
Ost. dziennik.

WARSZAWA II: 13.00 Muzyka 
lekka (p łyty). 13.15 Koncćrt pol­
skiej m uzyki lekkiej. Transm. do 
Włoch. 14.00 Parę informacji. 14.05 
Program. 14.10 Koncert rozrywkowy 
(p łyty). 15.00 Wiadomości aportowe. 
15.05 Zespół W. Tychowskiego. 17.00 
„Stuletnia szkoła" —  pog. 17.15 In­
strum enty dawne (p ły ty ). 18.05 Muz. 
lekka (p ły ty ). 22.00 Rozmówka Je­
rzego z  Kadzluslem. 22.16 Muzyka 
czeska pod dyr. G. Fitelberga. 23.15 
Muzyka taneczna (p łyty).

ŚRODA, 7 wrzesień. .
WARSZAWA I :  6.15 Pieśń. 6^0 Muz. 

—.płyty. 6.45 Gimnastyka. 7.00 Dziennik 
poranny. 7.15 Orit. Wileńska. 8.00 And. 
dla szkół. 11.00 And. dla szkół. 11.25 
Fragmenty z op. ,Fainst“ Gounoda — 
płyty. 11.57 Hejnał. 12.03 And. pohidn.
15.15 Wszystkiego po troehn—dla dzie­
ci. 15.45 Wiad. gospod. 16.00 Zespół Ry- 
nasa. 16.45 Okręty podwodne. 17.00 Muz. 
tan. z Wystawy. 18.00 W barwnym 
święcie wrzosowisk — pog. 18JO Rec. 
skrzypcowy Ireny Dubiskiej. 18.45 Au- 
torecytacja . J. Kaden - Bandrowskiego. 
19.00 Rec. Śpiewaczy H. Kamickiej.
19.20 Pog. akt. 19.30 Kobieta, wino i 
śpiew — koncert z Krakowa. W przerwie 
„Gdy kobieta ohce wyjść za mąż“ skecz 
Zbigniewa Grotowskiego. 20.45 Dziennik 
i pog. 21.00 Aud. dla wsi. 21.10 Koncert 
chopinowski w wyk. Z. Drzewieckiego.
21.50 Wiad, sportowe. 22.00 Schumann 
— płyty. 22.55 Przegląd prasy 1 ort. 
dziennik.

WARSZAWA II:  13.00 Koncert roz­
rywkowy — płyty. 14.00 Parę informa­
cji. 14D5 Program na jutro. 14J0 Soli­
ści: Zofia Wążyńska — śpiew, Tadeusz 
Zygadło — skrzypce. 15.00 Wiad. spor­
towe. 15.05 Zespół Rachonia. 17.00 Pog. 
akt. 17.10 Ballady i legendy — płyty.
18.10 Muz. lekka i tam. — płyty. 22.00 
Przegląd kulturalny. 22.15 Muz. lekka 
i tanecznia — płyty.

Narkiewi.cz


K R O N I K A  K R A K O W S K A
Pizemyslowiei niemieikiwKiakowie 

skazany na ro k  w ięzien ia  
za obraza narodu polskiego

W. Sądzie Okręgowym toczył się 
proces zamieszkałego w  Krakowie 
przemysłowca niemieckiego, Gu­
stawa Beckmana, oskarżonego o 
obrazę narodu polskiego przez u- 
żyde obraźliwych słów.

Rozprawa piątkowa została od­
roczona ^o soboty, celem sprowa­
dzenia pewnych aktów, mających 
wykazać, czy Beckman miał już 
kiedyś podobną sprawę.

Akta te znalazły się w  sobotę 
na stole sędziowskim. Jak wynika 
z nich, wpłynęło swego czasu do­
niesienie do władz prokuratorskich 
przeciw Beckmanowi o zniewagę 
narodu polskiego. Doniesienie to 
wniosła jedna z pracownic, która 
oskarżyła Beckmana, że zachowu­
je się w  fabryce w  sposób nieod­
powiedni, używając wyrażeń, obra 
żających naród polski. Nie doszło 
jednak wówczas do sporządzenia 
aktu oskarżenia przeciw Beckma­
nowi, gdyż na skutek amnestii' 
sprawę umorzono..

Po zapoznaniu się z treścią ak­
tów, sędzia dr. Bobilewicz zam­
knął przewód sądowy j udzielił 
głosu prokuratorowi, dr. Bieńkow­
skiemu, który domagał się przy­
kładnego ukarania oskarżonego i 
wysokiego wymiaru kary.

Zkolei zabrał głos obrońca, adw. 
dr. Immergliick, który analizował 
zeznania jedynego świadka oskar­
żenia, Janickiego, starając się w y­
kazać, że nie można się na nich 
opierać. Beckman jest założycie­
lem i współwłaściciele^ wielkiej 
fabryki żyletek, jeden z najwięk­
szych w  Polsce. Zatrudnia on całą 
masę pracowników i zdaje sobie 
sprawę z ciążącj nań odpowiedział 
ności. Trudno przyjąć, aby użył 
inkryminowanego wyrażenia, obra 
żającego mowę polską. Nie umie 
bowiem w  ogóle i nie rozumie po 
polsku.

Oskarżony Beckman w  „ostat­
nim słowie", wygłoszonym w  ję­
zyku niemieckim zapewnia Sąd o 
swej niewinności. Sprawa polega 
na nieporozumieniu. Obrażono go 
w  czasie incydentu, nazywając 
„emigrantem żydowskim".

Po krótkiej przerwie sędzia dr. 
Bobilewicz ogłosił wyrok, mocą 
którego obyw. niemiecki Gustaw 
Beckman został uznany winnym o- 
brazy narodu polskiego, czym do­
puścił się przestępstwa z art. 152 
k. k., za które zostaje skazany na 
karę bezwzględnego więzienia 
przez jeden rok. • Sąd oparł się na 
zeznaniach świadka Janickiego, 
który' jest absolwentem WSH i

Kronika Bielska, B ia łe j i okolicy
ODDZIAŁ: BIAŁA, KOMOROWIC KA 4.

0 dostawą prądu elektrycznego 
dla Białej

W dniu 3 sierpnia br. odbyło 
się posiedzenie Rady Miejskiej, 
na który p. burmistrz przedsta­
w ił zabiegi, poczynione przez Za­
rząd Miejski, w  sprawie zaopa­
trzenia miasta Białej w  energię e- 
lektryczną pó wygaśnięciu umowy 
ze Spółką Akc. w  Bielsku, której 
termin upływa 31 grudnia b. r.

Zarząd Miejski poozynił stara­
nia, aby Biała otrzymała dostawę 
prądu na jaknajdogodniejszych 
warunkach, aby można cenę prą­
du odpowiednio obniżyć dla kon­
sumentów, a przy tym zapewnić 
gminie odpowiednie wpływy do­
chodu i własną politykę gospodar­
czą z korzyścią dla miasta.

Po wypowiedzeniu się przez ra­
dnych za usamodzielnieniem się 
Białej, Rada upoważniła Zarząd 
Miejski do zawarcia umowy o do­
stawę prądu z elektrownią „Sile­
sia" na warunkach, odpowiadają­
cych miastu. Rada uchwaliła nie­
zbędną kwotę na wstępne roboty 
budowy rozdzielni elektrycznej.

Bielsko na, terenie którego znaj­
duje się stara elektrownia, nie zre­
zygnowało jednak ze zdobycia 
dostawy prądu elektrycznego dla 
Białej. P. burmistrz, dr. Przybyła,

robi wszystko, aby wbrew Radzie 
Miejskiej w  Białej, skłonić władze 
nadzorcze do tego, by Biała po­
bierała prąd z Bielska.

W tym celu Urząd Wojewódzki 
krakowski zwołał w  dniu 24 sierp­
nia posiedzenie obu miast, na któ­
re przybyli przedstawiciele panów 
wojewodów: krakowskiego i kato­
wickiego. Pod auspicjami przed­
stawicieli urzędów wojewódzkich 
zgodzono się na superarbitra, któ­
rego wybiorą oba miasta. Zada­
niem jego będzie wydać opinię, 
czy Biała osiągnie należyte ko­
rzyści z zaprowadzenia własnej 
energii elektrycznej.
• Nie jest wyłączone, że z tego po 

wodu cała sprawa się przeciągnie 
i dd stycznia 1938 Biała nie bę­
dzie miała własnego prądu, a bę­
dzie zmuszona przez jakiś czas po 
bierać iprąd z Bielska, gdyby umo­
wa nie doszła do skutku.

Obywatele Białej źywó interesu­
ją się tą kwestią, gdyż chodzi tu 
o ' przyszłość miasta,? /mającego 
smutne doświadczenia z dotych­
czasowej zależności w dziedzinie 
tak delikatnej gospodarki, jaką 
jest gospodarka w  elektrowni.

Sprostowanie, które niczego nie prostuje 
Praktyki ZUS-u

bratem sędziego, świadek ten, zda 
jąc sobie sprawę z odpowiedzial­
ności, zeznał stanowczo, że osk. 
Beckman użył inkryminowanych 
słów. Akta poprzedniej sprawy 
wskazują na to, że Beckman już 
dawniej zachowywał się w  podo­
bny sposób, a jedynie z powodu 
amnestii, nie dooszło wówczas do 
procesu' sądowego.

Po ogłoszeniu wyroku zabrał 
głos prokurator, k tó ry , postawił 
wniosek o zawieszenie aresztu tym 
czasowego nad oskarżonym. W ia­
domo, że jest on cudzoziemcem, 
który w  najbliższych dniach miał 
wyjechać na dłuższy pobyt zagra­
nicą. Nie jest więc wyłączone, że 
skazany .na roczny pobyt w: wię­
zieniu Beckman w  ogóle do Pol­
ski nie powrócił i dlatego koniecz 
ne jest osadzenie go w  więzieniu. 
Obrońca wnosi o oddalenie wnio 

sku i  pozostawienie Beckmana na 
wolnej.stopie. Wskazuje na to, że 
Beckman jest współwłaścicielem 
przedsiębiorstwa, wykazującego za 
rok ubiegły milionowe obroty. 
Beckm.dn opłaca rocznie kilkanaś­
cie tysięcy złotych podatku docho­
dowego. Nie należy się . więc spo­
dziewać, aby zostawił swój cały 
majątek i opuścił Polskę bez gro­
sza.

Poza tym posiada on pewne ta­
jemnice przemysłowe i w  razie a- 
resztowania go, fabryka byłaby ska 
zana na unieruchomienie, co po­
ciągnęłoby za sobą zwolnienie łicz 
nej rzeszy pracowników. Obroń­
ca prosi o ewentualne pozbawie­
nie osk. Beckmana paszportu, aby 
nie mógł wyjechać za granicę.

Sąd postanowił zawiesić nad 
osk. Beckmanem areszt tymczaso­
wy i wydał odpowiednie polecenia 
obecnemu na sali posterunkowe­
mu policji.

W  związku z naszym artyku­
łem p, t. „Dziwne praktyki ZUS.“ , 
w którym zarzuciliśmy przedsta­
wicielowi ZUS., p. mgr. Brajero- 
wi, ukrywanie przed sądem doku­
mentów korzystnych dla ubezpie­
czonego otrzymaliśmy sprostowa­
nie, które onegdaj lojalnie umieści 
iiśmy w  „Naprzodzie". ■ • ,

Sprostowanie twierdzi, że Kaszu 
bie należało się .tylko 50 procent 
niezdolności. Innego - zdania był je­
dnak Sąd, skoro przyznał 90 proc, 
niezdolności i to właśnie na pod­
stawie świadectwa lekarskiego — 
które przedstawiciel Z. U. S. przed 
łożył dopiero na żądanie adw.. 
Schónwettera. Zdanie Sądu jest 
chvba ważniejsze, niż zdanie Z. u.'s.

Faktem jest, że zastępca ZUS., 
p. mgr. Brajer, nie przedłożył są­
dowi tak ważnego dokumentu, ja­
kim było orzeczenie lekarskie. A 
to było jego obowiązkiem i za za 
niedbanie tego obowiązku p. Bra­
jer powinien być ukarany. Tego 
rodzaju postępowanie koliduje na­
wet z kodeksem karnym. Nie wol­

H i s t o r i e  d n i a

Stacja opieki nad matką 
i dzieckiem

w  Krakowie przy ul. Dunajewskie­
go 7 zawiadamia, że z dniem dzi­
siejszym czynne są znowu — po 
feriach wakacyjnych —  następują, 
ce przychodnie:
. Poradnia dla ciężarnych w piąt­

ki od godz. 10—12;
Poradnia dla niemowląt i dzieci 

w piątki od godz. 12— 13;
Poradnia prawno - społeczna 

dla biednych i opuszczonych ma- , 
tek we w torki od godz. 18—19 i w 
piątki od godz. 12—13.

Za ciężkie uszkodzenit ciała. Wła­
dysław  Wierzbicki, został zatrzym a­
ny za  ciężkie uszkodzenie c iała na 
osobie W ojciecha Stańczyka, zam. w 
Łagiewnikach 35. W ezwane Pog. 
Rat. przewiozło Stańczyka do Szpita 
ia  św. Łazarza.

Najechania: N a ul. Franciszkań­
skiej, samochód pocztowy Nr. 31799, 
prowadzony prze szofera Stanisława 
Kargolę, zam. ul. N iw y 20, najechał 
na dorożkę konną N r. 164, powożoną, 
przez Ignacego Tynora, zam. w  Czy 
żynach pow. Kraków. W skutek na­
jechania uległy uszkodzeniu samo, 
chód i dorożka, a  koń został skale­
czony.

—  N a ul. W arszawskiej koło mo­
stu  kolejowego woźnica Piotr Mazu­
rek, najechał wozem  ciężarowym  na  
furmankę, powożoną przez Wojciecha 
Mola, zam. w  Busutowie gm ina Prąd 
nik Czerwony. W skutek najechania 
furmanka została uszkodzona, a  koń 
okaleczony.

Obława. Przeprowadzono obławę 
na terenie m iasta Krakowa, w  cza­
sie  której zatrzymano 15 osób za  
różne przestępstwa. Nadto doprowa­
dzały i  zatrzym ały organa P . P . w  
ubiegłej dobie 77. osób do stwierdze­
nia tożsam ości i za  różne przestęp­
stwa.

Z  m
REJESTRACJA POBOROWYCH.
Z dniem 1 września 1938 r. przy­

stąpił Zarząd M iejski do rejestracji 
mężczyzn, urodzonych w  r . '1920, za­
m ieszkałych w  m ieście Krakowie.

Zgłoszenia przyjmuje Wydział 
W ojskowy Zarządu M iejskiego pl. 
W. W . św iętych  6, II  p. w  godzinach 
od 9—12 do 30 września b. f .  w łącz­
nie.

Winni nie zgłoszenia isę w  powyż­
szym  terminie podlegają karze are­
sztu  do 2 m iesięcy, oraz grzywnie do 
2000 zł., albo jednej z tych kar (art. 
170 ust. o  p. o. w .).

ZAMKNIĘCIE UL. RYDLA.
Z powodu pilnych robót kanało­

w ych i  kablowych w  ul. Lucjana Ry­
dla zam yka się  na przeciąg 3-ech 
dni, t. j. 5, 6 i  7  września, objazd 
przez tę  ulicę, a  skierowuje s ię  go 
dla w jazdu do Krakowa od strony

Krwawa tragedia rodzinna 
pod Krakowem

Podkrakowska wieś Cholerzyn | 
została wstrząśnięta straszną tra­
gedią, która się rozegrała w  rodzi 
nie Kaczorów. Ód dłuższego czasu 
między członkami rodziny istniały 
niesnaski na tle podziału majątku. 
Wkońcu niesnaski przeszły w  nie­
nawiść.

Obecnie znowu w  rodzinie Ka­
czorów doszło do awantury, która 
zakończyła- się tragicznym fina­
łem. Rodzina porwała siekiery i po 
wstała bójka.

Ciężko ranni zostali Józef Ka­
czor i syn' jego. Stanisław. Do ran­
nych wezwano' Pogotowie z Kra-

no ukrywać’ wobec Sądu takich 
dokumentów. Gdy by ie •to,; że ad­
wokat ubenzpieczonego wiedziało, 
istnieniu takiego dokumentu, Sąd 
wydał by wyrok niekorzystny dla 
skarżącego. Ukrywanie za tym do 
kumentu, posiadającego istotne 
znaczenie jest karygodne i już w 
szczególności, nie jest zgodne z 
sadami, na których powinna o- 
pierać się instytucja społeczna.

Dziwi nas stanowisko Z. U. S., 
który zamiast ukarać przykładnie 
urzędnika winnego naruszenia 
swych obowiązków przesyła spro­
stowanie, które nie tylko że nicze 
go nie prostuje, ale w dodatku po 
twierdza postawione zarzuty. Są­
dzimy,. że władze nadzorcze wy­
ciągną wobec tego faktu wszelkie 
konsekwencję.

Trzeba pewnym panom dygnita 
rzom przypomnieć, że Zakład U-. 
bezpieczeń Społecznych, jest in&ty 
tucją społeczną, służącą interesom 
ludzi pracy. Dla tego, kto nie chce 
zrozumieć tej prawdy nie ma i  nie 
może być tam miejsca.

Czyje rzeczy? W  Wydziale śled­
czym  przy ul. Siemiradzkiego 24, po 
kój Nr. 11, znajdują Się niżej w ymie- 
ńiórie przedmioty, pochodzące z kra­
dzieży, a  zakwestionowane w  czasie 
rewizji u paserów, które osoby p o ­
szkodowane m ogą oglądać, celem  
rozpoznania swoich własności:

1 budzik stołow y marki francu­
skiej z fitm ą  „Płonka" Kraków, 1 
chochelka srebrna, 1  widelec i  1  łyżka  
z  białego m etalu z  monogr. „A. I.", 
1 zegarek kryty m arki „Omega", 1 
dewizka, 3 sygnety złote, w tym  je­
den z  monogr; „K. C." i  datą, 4  pier­
ścionki złote, 1  broszka owalna z  ró­
życzkam i, 1 para; kolczyków, 1 radio 
m arki „Philips", 4 m aszyny do pisa­
nia marki 1) „Smith Bros", 2 ) „Con 
tinental", 3) „Underwood" 1 4) firm y 
Kazimierach Blicharski, Kraków, do 
rachowania, 3. patefony, 2  kożuszki 
zakopiańskie, spody czarne, 1 zega­
rek z łoty  niekryty „Omega" i  1 ze­
garek z łoty i  n iekryty „SChaffhau- 
sen".

Ponadto znajdują się odebrane od 
złodzieja: 2  t'eczki skórzane brązo­
we, 2  ręcżniki kąpielowe, 1 pled pod 
różny w 'kraty  i 2  pary półbutów m ę  
skich, jedna brązowa, jedna czarna.

. >'

Bronowie przez ul. Bronowicką, 
ogród Szkoły Podchorążych i ul. Ka 
zimierza W ielkiego. Ruch z  Krako­
w a w  kierunku Bronowie odbywać 
się będzie przez te  3 dni ulicami Ka­
zim ierza W ielkiego, przez ogród 
Szkoły Podchorążych i  ul. Brono­
wicką, lub też  ulicą J. Lea, Nowo­
wiejską, K azim ierza Wielkiego, dro­
gą  przez Ogród Szkoły Podchorą­
żych i  ul. Bronowicką.

Od dnia 8 września przywraca się  
objazd przez ul. Juliusza Lea i Łucja 
na Rydla tam  i z powrotem. .

CHOROBY ZAKA2NE.
W  Wydziale Zdrowia Publicznego 

Zarządu m iejskiego w  m. Krakowie 
zgłoszono od dnia 28.8 do dnia 3.9 
1938 r. następujące choroby zakaź­
ne: błonica 3, płonica 14, dur. brzusz­
ny 3, czerwonka 1, odra 1, róża 1, 
zimnica 1.

| kowa, które Józefa Kaczora prze­
wiozło do szpitala św. Łazarza. 
Stan jego jest beznadziejny. M iej, 
scowa policja wszczęła energiczne 
dochodzenie.

ZLOTY REGIONALNE 
MŁODZIEŻY P. P. S.

odbędą się:
18 września w  Jaworznie

dla powiatu Chrzanowskiego 
25 września w  Rzeszowie 

udział wezmą wszystkie orogani- 
zacje z- województwa krakowskie­

go i z całego terenu C.-O. P.

45 tys. książek
dla bibliotek szkolnych

w okr. krakowskim
Jak już zapowiadaliśmy, stara­

niem Krakowskiego Komitetu Okrę 
gowego Towarzystwa Popierania 
Budowy Publ. Szkół Powszech­
nych przystąpiono do wysyłki 
3.000 kompletów bibliotecznych 
dla szkół powszechnych.

Biblioteki te w  środowiskach 
wiejskich odegrają rolę czynnika 
rozwoju kultury, hamując w wiel­
kim stopniu klęskę powrotnego, 
analfabetyzmu wśród młodzieży 
dorastającej.

Towarzystwo zamierza w  ciągu 
najbliższych 4-ch lat kontynuować 
rozpoczętą akcję, dostarczając dla 
szkół perły naszej literatury pię­
knej dla młodzieży i dorosłych.

Kina
. ADRIA: „św iecznik królewski".

ATLANTIC: „Więzień z  diabel­
skiej wyspy" i  „Kalif Bagdadu".

LOPP: „Panowie z  towarzystwa" 
i  „Jej obrońcy". .

PROMIEŃ: „Zawiniłam".
STELLA: .Amerykańska awantura". 

ŚWIT: „Zorro".
WANDA: „Perły korony".

KINO DOMU ŻOŁNIERZA. „Błę­
kitna załoga".

UCIECHA: „Druga młodość".

Rozpowszechniaj 
„GŁOS KOBIET”

Kronika Śląską
Jeszcze w  sprawie likwidacji Kasy Emeryt. 
■ Zakładów „Hohenlohego“ w Wełnowcu

Robotnik, który kilkadziesiąt lat 
ciężko pracował, źyjąc z liczną ro 
dziną —  często w  warunkach 

'wiprost nieprawdopodobnych - r  
zmuszony jest na stairość żyć z 
jałmużny dlatego tylko, że po o- 
puszczeniu warsztatu pracy nie ma 
już żadnych możliwości obrony i 
walki o lepszy byt. Renty i pen­
sje, które inwalidzi otrzymują w 
obecnych czasach, są tak mini­
malne, że nie wystarczają na naj­
skromniejsze utrzymanie licznej 
•rądziny, złożonej często z samych 
bezrobotnych. Sytuacja inwali­
dów staje się,z dnia na dzień bar­
dziej rozpaczliwa, a jeśli nie na­
stąpi szybka i  radykalna zmiana 
położenia finansowego kas emery 
falmych, staniemy w  obliczu bez­
nadziejnej tragedii inwalidów. Zna 
na. jest akcja klasowych związków 
zawodowych o opodatkowanie 
przemysłowców od jednej tony 
produkcji na rzecz ratowania Kas 
Emerytalnych i  Spółki Brackiej, 
ale kapitaliści odrzucili nasze pro 
pozycje, stwarzając stan, jaki ob­
serwujemy obecnie. Zmuszeni je­
steśmy jaknajostrzej potępić ka­
pitalistów za ignorowanie nędzy 
inwalidzkiej.

Położenie finansowe Kasy Eme­
rytalnej Zakładów „Hohenlohego" 
w Wełnowcu jest oburzającymi 
wymownym przykładem lekcewa­
żenia losów tysięcy inwalidów i 
ich rodzin . Wspomniana Kasa E- 
merytalna przed wojną światową 
posiadała i y 2 miliona kapitału w  
zlocie, którą tó kwotę musieli ro­
botnicy przekazać na pożyczkę 
wojenną. Po wojnie do roku 1926 
Kasy Emerytalnej w  Zakładach w 
ogóle nie było. Dopiero w  roku 
.1926 powołano ją ponownie do 
życia, a płacone świadczenia z Ka 
sy wynosiły do roku 1930 po 1.40 
zł. za jeden rok przepracowany, a 
dla wdów —  po 84 gr.

Od roku 1930 świadczenia Kasy 
Emerytalnej obniżono do 0.75 zł. 
za przepracowany rok dla emery­
tów, do 0.45 zł. dla wdów. Stan 
finansowy Kasy Emerytalnej zo­
stał poderwany ciągłymi redukcja 
•mi i  1 zamknięciem warsztatu pra­
cy. Na walnym zebraniu Kasy w  
roku 1937 robotnicy domagali się 
opodatkowania od jednej tony pro

Radio krakowskie
WTOREK —  6 września

8.10 M uzyka lekka (p ły ty ). 11.10 
Koncert sym foniczny (p łyty). 15.10 
Lokalne wiadomości gospodarcze. 
17.00 Bronisław Hubermna gra... 
(p łyty). 17.50 Program . 17.55 W ia­
domości bieżące. 21.00 Pogadanka ak 
tualna. 22.00 Lokalne wiadomości 
sportowe. 22.05 Koncert m uzyki 
lekkiej. W ykonawcy: Szym on M ar. 
mor (fort.), Gena P rus -  Honarska 
i  P iotr Kruszewski (śpiew ), Tadeusz 
P ileski (akomp.)

ŚRODA, 7 wreasień.
8.10 . Muzyka lekka — płyta za płytą. 

1X25 Muzyka klasyczna — płyty. 14.00 
Muizytka obiadowa — płyty. 15.10 Lokal­
ne wiadomości gospodarcze. 1545 Au­
dycja dla dzieci: a) Skrzynka w oprać. 
Krystyny Krupińskiej, b) Przygoda wie 
cznego pióra — opowiadanie Ireny Ba­
rowej. 17.00 Skrzynka ogólna w opr. 
Stanisława Broniewskiego. 17.10 Gawę­
da muzyczna p. t. „Instrumenty mają 
głos w opr. Włodzimierza Poźniak.
17.50 Program. 17.55 Wiadomości bie­
żące. 21.00 Tadeusz Kudliński: Frag­
ment z niewydanej powieści „Uroki", 
czyta Zygmunt Estreicher. 22.00 Lokal­
ne wiadomości sportowe. 22.05 „Czarny 
i  zielony Śląsk", koncert muzyki regio­
nalnej. Wyk. Śląski kwartet Indowy, 
oraz chór reveDersów. W  przerwie: „So 
bota w kolonii" nowela AdoHa Fierri 
ze zbioru „Kamień w polu" (z Kato-

Repertuar
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

W torek, dnia 6 września „Pociąg  
do Wenecji".

W  próbach pod kierunkiem  reż. X  
Karbowskiego kom edia W ł. Buz-Fe- 
kete‘go p. t .  „Jan", której premiera 
odbędzie s ię  w  środę, dnia7 b. m .. W 
roli tytułow ej w ystąpi nowo zaanga  
żowany Zdzisław MrożewsW, głów ną  
rolę kobiecą odtworzy po raz pierw- 
szy Hanna Brochocka.

dukcji, by w  ten sposób pokryć 
deficyt oraz przywrócić świad­
czenia do wysokości z roku 
1930-g.o Środki, mające pokryć 
deficyt, nie mogły obciążać robo­
tników, gdyż składki ioh wyno­
szą 8 zł. miesięcznie Wszystkie 
postulaty wysunięte w  tej sprawie 
zostały przez Dyrekcję Zakł. Ho­
henlohego odrzucone. Tyrncza. 
sem deficyt Kasy powiększa się z 
każdym miesiącem, ponieważ na 
miejsce spensjonowanyich robotni, 
ków nie przyjmuje się nowych, 
mimo, że brak sił roboczych daje 
się dotkliwie we znaki. ,

Bezrobotny Bieda
popełn ił samobójstwo
Pozbawił się życia, wieszając się 

na pasku w mieszkaniu swej ma­
tki w Rudzie Śl., bezroobtny, 30- 
letni Jan Bieda. Kiedy powrócili 
domownicy, wszelki ratunek był 
już niemożliwy.

Jak stwierdzono, przyczyną roz­
paczliwego kroku była nieuleezal 
na choroba płuc.

Radio śląskie
WTOREK —  6 września

5.15 Audycja poranna płyty.
6.20 M uzyka z  p łyt (W -w a), 11.15 
Muzyka z  płyt (W -w a). 13.50 Wiado 
m ości bieżące. 14.00 M uzyka obiado. 
w a z płyt (z  Krakowa). 18.10 Giełda 
Zbożowa i  Towarowa w  Katowicach. 
17.00 Z albumu speakera. 17.55 Pro­
gram  na jutro. 21.00 Pogadanka ak­
tualna. 22.00 W iadomości sportowe. 
22.0.5 Koncert m uzyki lekkiej. Wy­
konawcy: Szym on Marmor — fort., 
Gena Prus - Honarska i  P iotr  Kru­
szew ski —  śpiew, Tadeusz P ileck i —  
akomp. (z  Krakowa).

ŚRODA, 7 wrzesień.
5.16 Audycja poranna — płyty.. 620 

Muzyka z płyt (z Warszawy). 1125 Mu 
zyka z płyt (z Warszawy). 1350 Wiado­
mości bieżące. 14.00 Koncert życzeń. 
1540 Giełda Zbożowa i  Towarowa w 
Katowicach. 15.15 „Kukiełki śląskie".
15.35 Piosenki dla dzieci — płyty. 17.00 
Muzyka taneczna w wy. Małej Ork. P. 
R. pod dyr. Zdz. Górzyńskiego-(z War­
szawy). 21.00 Tadeusz Kudliński: Fra­
gment z niewydanej powieści „Uroki", 
czyta Zygmunt Estreicher, (z Krakowa). 
22.00 Wiad. sportowe. 22.05 Czarny i 
zielony Śląski -—' ‘ koncert muzyki re­
gionalnej. Wyk. Śląski Kwartet Ludowy 
— Chór rewellersów. W przerwie: ^So­
bota w kolonii" nowela Adolfa Frierii 
ze zbioru „Kamień w polu".

Redaktor odpowiedzialny; JERZY CESARSKI. Odbito w drukarni Sp. Nakłsdowo - Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


